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Gena I0 groszy. Rok XXIV. 


COTES EL SNU W ="=z „EZ 
na tle wątroby 
Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 


kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 


i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają starość, Wątroba i nerki są organami Oczysz= 
czającymi krew i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, że zioła 


lecznicze „CHOLERINAZA* H. Niemojewskiego jako żółcio = mo= 


lizacja w Czechosło! 


czopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorjum fizjologiczno 
chemicznym „Cholekinaza* H. Niemojewskiego Warszawa N. awiat 5. 


ś Zbędna interwencja ZSRR w Warszawie 


Narady nocne Chamberlaina z Hitlerem 


W piątek zastępca komisa- 
rzą ludowego do spraw zagrani 
cznych Potiomkin oświadczył 
polskiemu charge d'affaires w 

oskwie co następuje: 

Z różnych źródeł rząd sowie 
cki otrzymał informacje, że 
Wojska Polskie gromadzone są 
na granicy polsko - czeskosło- 
wackiej, przygotowując się do 
zajęcia siłą części terytorium 
czeskosłowackiego. Mimo tych 

i, Rząd Polski nie za 
brzeczył im. 

Rząd sowiecki oczekuje, iż 
zaprzeczenie to nastąpi nie- 
zwłocznie. W wypadku, gdyby 

go rodzaju zaprzeczenia nie 


było i JEŚLI BY WOJSKA 
POLSKIE ZAJĘŁY TERYTO- 
RIUM REPUBLIKI CZESKO 
SŁOWACKIEJ, TO RZĄD SO 
WIECKI ZE SWEJ STRONY 
UWAŻA ZA KONIECZNE U- 
PRZEDZIĆ RZĄD POLSKI, że 
na podstawie artykułu 2 paktu 
o nieagresji z grudnia 1932 r. 
RZĄD Z.S.R.R. BYŁBY ZMU- 
SZONY, WOBEC DOKONA- 
NIA AKTU AGRESJI, WYPO- 
WIEDZIEC WSPOMNIANY 
PAKT BEZ UPRZEDZENIA. 
W odpowiedzi na tę demar- 
che charge d'affaires Polski o- 
oe polecenie oświadcze- 
nia: 


() że zarządzenia, związane z obroną 
Państwa zależą jedynie od Rządu Polskiego, 
tóry nie ma obowiązku przed nikim się 


z nich tłumaczyć. 


2) że Rząd Polski zna dokładnie teksty 
układów, które zawierał. 


Ponadto charge d'affaires R. 
ni otrzymał polecenie wyraże- 
pa ELIA 


Mocarstwa zachodnie 


odmawiają pomocy 


Czechosłowacji 

r ONDYN. „Exchange Tele- 
St donosi, że w piątek po 
'udniu poseł angielski w Pra 
sta Newton udał się do Mini- 
ai VA Spraw Zagranicznych 
nz poinformowania rządu 
prow. ego o przebiegu rozmów, 
któ adzonych w Godesbergu, 
R w chwili wizyty posła 
ga towały się niepomyślnie. 
ipiRocześnie przedstawiciel 
elkiej Brytanii wskazał, że 
praski nie może liczyć na 
poje mocarstw zachodnich. 
shy obny krok podjął rów- 

Poseł francuski Le Croix. 


Rząd Polski żąda 
odpowiedzi 


dz RAGA. Poseł R. P. w Pra- 
R minister Papee odwiedził 
dy). po południu prezesa 
y EAN gen. Syrovego 
- powagą zwrócił uwag 
p joiera na konieczność bar 
aek odpowiedzi rządu 
osłowackiego na notę pol 

z 2i b. m. 


Narada na Zamku 


y, @n Prezydent Rzeczypospo- 
„ej Przyjął wczoraj w Pads 
zhe Ww obecności Marszałka Śmi 
nistę, - Rydza prezesa Rady Mi 

rów gen. Sławoja Składko- 
ego 1 ministra Spraw Za- 


Granicznych J. Becka, 


marche, ponieważ na granicy 
polsko - sowieckiej nie ma ze 
strony polskiej żadnych specjal 
nych zarządzeń. 

Dla wyjaśnienia Polska A- 
gencja Telegraficzna dodaje, 
że artykuł 2-gi polsko - sowiec 
kiego układu o nieagresji uwal 
nia strony od zaciągniętych w 
pakcie zobowiązań w wypad- 
ku, gdy jedna ze stron dokona 
niesprowokowanej agresji prze 


Chamberlain wródł do Londynu 


Piątkowe spotkanie z Hitlerem peine niespodzianek 


KOLONIA. Chamberlain od- 
leciał stąd do Londynu o godz. 
11 min. 20. 

LONDYN. Londyn w ciągu 
całego piątku oczekiwał wiado* 
mości z Godesberg. Nastroje w 
Londynie, jakie wytworzyły się 
w ciągu popoludnia, wskazywa 
ły na to, że szerokie koła społe 
czeństwa angielskiego liczyły się 
z poważnymi trudnościami. 

Powszechnie przypuszczano 
już po południu, że ROKOWA 
NIA CHAMBERLAINA Z 
HITLEREM SIĘ ZAŁAMAŁY 
iże premierowi brytyjskiemu 
nie pozostanie nic innego, ja 
POWRÓCIĆ DO LONDYNU 
BEZ REZULTATU. 

Wydarzenia, które doprowa* 
dziły do takich nastrojów, — 
przedstawiają się następująco: 

W ciągu czwartkowych rozz 
mów między Chamberlainem i 
Hitlerem, kanclerz Rzeszy oz 
świadczyć miał premierowi bry 
tyjskiemu, że MUSI SIĘ DO: 

MAGAĆ ZAŁATWIENIA 


ciwko państwu trzeciemu. 
Paragraf ten był zamieszczo 

ny w układzie ze względu na 

nasz alians z Rumunią i przyja 


Do Cieszyna nadeszły wczo- 
raj wiadomości, że pod wpły- 
wem zarządzanej przez Pragę 
mobilizacji Polacy na Śląsku za 
Olzą chwycili samorzutnie za 
broń, organizując oddziały par- 
tyzanckie, które uderzyły na 
Karwinę i Morawską Ostrawę. 

Wojska czeskie odpowiedzia- 


ły na atak ogniem karabinów | między Frysztatem a Bogumi- 


MARCHE SOWIECKA NOSI 
CHARAKTER WYBITNIE 
FORMALNY, A MERYTORY= 
CZNIE JEST ZBĘDNA. 


zne stosunki z Innymi sąsiada- 
mi Rosji Sowieckiej. 

Jak z konstrukcji i ducha po 
wyższego układu wynika, DE- 


Nasi bracia chwycili za broń 


formują oddziały partyzantów 


maszynowych. Są zabici i ran- | nem i w okolicach Jabłonkowa. 


ni. Bliższych szczegółów w tej | Padło wielu zabitych i rannych | 

chwili brak, j © — 6-3 uas żandarmów czeskich. Od kul; 

«few,» a N ezeskich został zabity, jeden zi 
Tajna radiostacja polska n powstańców. 


Slasku Zaolzańskim rozwija co 
raz szerszą działalność. Według 
jej doniesień, miały miejsce 
starcia Polaków z Czechami po 


Również i w Cieszynie cze- 
skim doszło do ostrej strzelani«, 
ny i zajść. Miasto ogarnięte zo- 
stało paniką. i 


Berlin nazywa prowokacja 


zarządzoną przez Benesza 
PRAGA. Prezydent Benesz ogłosił mo- 
bilizację powszechną. Rozkaz mobilizacyjny 
odczytano przez radio po raz pierwszy 
w piątek o godz. 22.20, po czym go kilka” 


krotnie powtórzono. 


Dekret mobilizacyjny, ogło* 
szony przez prezydenta Benesza 
i transmitowany przez radio 
rozkazuje, ażeby wszystkie oso 


CAŁOKSZTAŁTU SPRAW, 
DOTYCZĄCYCH PRZYSZ: 
ŁOŚCI CZECHOSŁOWACJI. 

Premier Chamberlain odpo: 
wiedzieć miał na to, że instruk: 
cje jego co do prowadzenia ro» 
kowań z kanclerzem Hitlerem 
ograniczone są ramami propozy 
cyj, osiągniętych podczas nara: 
dy londyńskiej między W. Bry 
tanią i Francją. 

Powróciwszy we czwartek 
wieczorem do hotelu, premier 
Chamberlain skomunikował się 
telefonicznie z lordem Halifa» 
xem i z innymi członkami gabi: 


k Inetu brytyjskiego w Londynie, 


którzy zebrali się wieczorem 
dla obrad nad sprawozdaniem 
premiera. 

PREMIER CHAMBERLAIN 
WYSTOSOWAŁ W CIĄGU 
NOCY PISMO DO HITILE: 
RA, w którym nalegać miał, aby 
KANCLERZ DAŁ PISEMNE 
ZOBOWIĄZANIE, ŻE WOJ 
SKA NIEMIECKIE NIE 


WKROCZĄ DO CZECHO: 


mobilizację 
scach przydziałów określony za 
stał na godzin 6. — 

Wedle dekretu konie, pojaze 
dy, samochody, samoloty, 
ce własnością prywatną, zostają 
automatycznie  zarekwirowane. 

Wszelka komunikacja drogą 
powietrzną jest surowo wz 
niona, wszystkie zaś wiadomoś 
ci prasowe natury wojskowej 
poddawane są  najostrzejszej 
kontroli. 

Po porozumieniu osiągnięs- 
| tym w Godesbergu między kam 
clerzem Hitlerem a premierem 
Chamberlainem, niemieckie kos 
ła polityczne uważają mobilizas 
cję tę za dea prowokację Na 
| miec, prowokacj większą 
$ŁOWACJ I, dopóki rokowa: | że Niemcy Seniki y absolutną 
nia nie zostaną ukończone. rezerwę i spokojne nerwy wo» 

Ww związku z tym listem pos bec poważnych wypadków nos 
siedzenie, które wyznaczone by| cy z 22 na 23 września. 
to na godz. 11 przed południem | GRANICA POLSKO » CZE- 
u kanclerza Hitlera, — nie od: SKA ZAMKNIĘTA 
było się. |... CIESZYN. Natychmiast 

Odpowiedź Hitlera przywie: | ogłoszeniu mobilizacji, granica 
ziona została  Chamberlainowi | polsko « czeska została ze stroe 
około godz. 15:ej. ny czeskiej zamknięta. Czesi 

Co do treści tego pisma brak|nie wpuszczają nikogo przeź 
jest szczegółów, ale jak słychać przejścia graniczne do Czechoe 
z kół zazwyczaj dobrze poinfor | słowacji i nie wypuszczają oby 
mowanych, KANCLERZ HIT: | wateli czeskich. 
LER UDZIELIC MIAŁ OD: | wez 

Gen. Fouche naczelnym 


POWIEDZI RÓWN AJĄCEJ 
wodzem armii czeskiej 


SIĘ ODMOWIE. 
Premier Chamberlain był w 
W. ostatniej chwili donoszą, 
że francuski generał Foucher 


ciągu popołudnia w stałej kos 

munikacji z lordem Halifaxem, 

który następnie przed wieczo: 

rem przyjął najpierw ambasados przeszedł do szeregów  armsi 

ra francuskiego Corbin, a nastę |czeskiej i oddał się do dyspoe 

pnie zaprosił do siebie szefów |zycji rządu praskiego. 

opozycji posła Attlee i pgsła W dniu wczorajszym został 
przez prezydenta Benesza mia» 
nowany naczelnym wodzem 

armii czeskiej. 


by podległe służbie wojskowej 
natychmiast stawiły się w swo 
ich formacjach przy czym terz 
min zameldowania się w miej: 

pos TD | 


Greenwooda, których poinfor: 
mował o sytuacji. 
(Dokończenie na str. 2-ej) 
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PARYŻ. Ogłoszenie mobili- 
zacji w Czechosłowacji zasko- 
czyło kola francuskie. 


Wskazują tu, że ZARZĄDZE 
NIE MOBILIZACJI STOI W 
JASKRAWEJ SPRZECZNOŚ- 
CI Z OSTATNIM APELEM 
CHAMBERLAINA, wzywają- 
cym do zachowania spokoju i 
niepodejmowania żadnych kro- 
ków, które mogłyby skompli- 
kować sytuację. 


Przypominają, że w jednym 
re swych uprzednich oświad- 
czeń premier Daladier zazna- 
czył, że FRANCJA NIE WY- 
KLUCZA MOŻLIWOŚCI 
PRZYJŚCIA Z POMOCĄ CZE 
CHOSŁOWACJI, ALE JEDY- 


ŻĄDAMY KOLONII! 


] akiem zapytania saa Angli 


WKRACZAJĄ 
KTÓREJ 


NIE W WYPADKU NIESPRO- 
WOROWANEJ NAPAŚCI. 

' Ogłószenie przez rząd czeski 
powszechnej mobilizacji stawia 
pod znakiem zapytania całą 
konstrukcję tezy o niesprowo- 
kowanej napaści, a tym samym 
możliwość pomocy francuskiej. 

GODESBERG. W tutejszych 
kołach, zbliżonych do delegacji 
angielskiej, oraz wśród kół 
dziennikarzy niemieckich i ana 
glosaskich, rezultaty rozmów 
określane sa krótkim powiedze= 
niem: „ANGLIA UMYWA 
RĘCE". 

Zaznacza się, że premier Cham 
berlain zrezygnował -z roli po» 
średnika i ograniczył się jedynie 
do zgody na przekazanie memo 
riału niemieckiego rządowi czes 
chosłowackiemu. Pośrednictwo 
więc skończyło się. 


Milion la Lwowa 


W ubiegły piątek odbyło się 
ciągnienie głównej wygranej 
czwartej klasy czterdziestej dru: 
giej Loterii Klasowej. Był to z 
kolei siedemnasty milion, któ: 
rym Fortuna obdarzyła graczy 
loteryjnych. 


Milion ten przypadł w udzia» 
le mieszkańcom Lwowa, W naj 
bliższej przyszłości będziemy 
mogli podać szczegóły, dotyczą: 
ce nowych milionerów, dziś zas 
znaczymy tylko, że tym razem 
łaska Fortuny spłynęła na przed 
stawicieli inteligencji pracującej. 
Są to panowie: Z.P., WI. B. i 
J.W. oraz panie: O.K. i A.S. 

Większość z nich dowiedzia» 


Wojska 


czeskie strzelało do Polaków! 


ła się o swym szczęściu dzięki 
transmisji radiowej, 

W/ ten sposób zakończona zo 
stała czterdziesta druga Loteria 
Klasowa. W dniu 19 paździere 
nika rozpocznie się ciągnienie 
pierwszej klasy następnej — 
czterdziestej trzeciej Loterii. W 
klasie tej główna wygrana wy: 
nosi sto tysięcy złotych, a poza 
tym są jeszcze wygrane po pięć 
dziesiąt, dwadzieścia pięć, dwa* 
dzieścia, piętnaście, dziesięć tys 
sięcy złotych oraz wiele innych 
na ogólną sumę 1.468.000 złot. 

By wziąć udział w szansach. 
które ta klasa daje, należy za» 
wczasu zaopatrzyć się w los los 
teryjny. 


SPRAWY 
W NOWĄ FAZĘ, 


DALSZEGO ROZWOJU NIE 
MOŻNA JESZCZE PRZEWI 


DZIEC. 


RERLIN. Henlein wydał ode 
zwę do Niemców sudeckich, któ 


ra stwierdza, że Benesz, 
szając mobilizację, 
stół ostatni atut. 


rzucił 


eg'a- 
na 


Odezwa stwierdza, że żaden 
Niemiec nie będzie strzelał do 


Niemca, Węgier do Węg 


ra, Po- 


iT bne EES A 


Ochotniczy korpus zaolzański 


m sm 
Pa ŚĆ. Bi W 7 SR. AN 37 
o U d ARL GL ed 
ia umywa rece 


lak do Polaka. Niemcy nie zasto 


sują się do zarządzeń mobiliza- 
cyjnych, aby uniknąć walki 
bratobójczej. 


BERLIN. W ogłoszonym tu: 
taj oficjalnym komunikacie — 
stwierdzaj, że motywacią mobi 
lizacji czeskiej jest wyraźną pro 
wokacją. 

Otor radiostacja praska ogła: 
szając mobilizację dodała o go: 
dzinie 22.50 jako uzasadnienie 
następujący zwrot: 


wdinp Paid pu WERE 


Nr. 259. 


| „Chamberlain przedwcześnie 
jwrócił do Londynu. Rokowae 
nia nie doprowadziły do celt". 
Wiadomość ta została następ” 
nie podana przez inne radiosta* 
cje czeskie. 
CZA RKA, dopiero o godz. 
22.30 zaczęly się końcowe roz- 
mowy premiera Chamberlain'a 
z kanclerzem Hitlerem, które 
trwały 3 godziny. Chamberlain 
około 1.30 opuścił hotel Dree= 
sen i jutro wraca do Londynu. 
Wskazując na to, iż Francja 
zapewniała Czechy o pomocy 
jedynie w wypadku niesprowo 
kowarej agresji, komunikat 
niemiecki kończy: „Fakt prowo 
kacji czeskiej już dzisiaj jest 
przed całym światem oczywi- 
| sty“. 


postawiony został w stan pogotowia — W Warszawie 
zarejestrowało się 10.000 ochotników 


Akcja werbunkowa Związku 


Powstańców 


Górnośląskich 


zdążająca do udzielenia pomo- 


cy uciskanym braciom na 


ląs- 


ku Zaolzańskim, spotkała się z 


entuzjastycznym oddźwiękiem 


nie tylko ze strony uchodźców 
ze Śląska, ale także wśród sze- 
rokich warstw społeczeństwa 
polskiego, zarówno w stolicy, 


jak i w całym kraju. 


Do biura werbunkowego w 
Warszawie, jak i do biur pro- 


wincjonalnych, zgłaszają 


się 


tłumnie ochotnicy wszystkich 
stanów, bez względu na wiek i 


stanowisko społeczne. 


W samej Warszawie w biu- 
rze Związku Powstańców Ślą- 


skich przy ulicy Ossolińskich 
6, w pierw: dniu rejestracji 
zgłosiło się około 10 tys. ochot- 
ników. 


Bez przerwy napływają mel 
dunki z prowincji o masowym 
zgłaszaniu się ochotników w ca 
łej Rzeczypospolitej. Poóża aks 
cją werbunkową oddziałów pro 
wincjonalnych Związku Po- 
wstańców Śląskich, rozpoczęła 
się samorzutna akcja współdzia 
łająca w werbunku. 


W Poznaniu odbyło się ze- 
branie Ślązaków Zaolzańskich, 
na którym obecni postanowili 
jednomyślnie pośpieszyć na 
pomoc swym rodakom za Olzą. 
W Warszawie zgłosiły akces 
Związek Rezerwistów powiatu 


Wynik narad 


(Początek na str. l-ej). 
Po skomunikowaniu się z 
Londynem, prem, Chamberlain 


Popłoch wśród Czechów na Śląsku Zaolzańskim 


MORAWSKA ' OSTRAWA. |opustoszała m. in. całkowicie I kładach 


Wedle wiadomości, otrzyma- kolonia urzędnicza pod czes- 


nych z miejscowości Trzyniec 
na Śląsku Cieszyńskim, doszło 
tam w czwartek do krwawego 
starcia pomiędzy wojskiem cze 
skim a ludnością polską. 

W czasie starcia oddział cze- 
ski zrobił użytek z broni, zabi- 
jając 2-ch Polaków, 10-ciu zaś 
raniąc. 

Władze czeskie odmawiają 
wszelkich bliższych informacji 
na temat zajścia. 

CIESZYN. Korespondent 
ATE dokonał w piątek objazdu 
miejscowości granicznych na 
stronie czeskiej. 

Na wszystkich drogach wi- 
dać było olbrzymie ilości samo 
chodów ciężarowych, wywożą- 
cych meble i rzeczy, jak rów- 
nież liczne samochody i pojaz- 
dy wojskowe. 

W miastach i po wsiach nie 
ma zupełnie policji, natomiast 
wszystkie skrzyżowania obsa- 
dzone są posterunkami Narod- 
ny Garda. 

Przy wszystkich mostach roz 
stawiono posterunki wojskowe 
z karabinami, które zabraniają 
zatrzymywania się w pobliżu 
tych obiektów. 

Ruch na drogach jest ogrom 
ny, a stacje benzynowe skut- 
kiem ograniczeń oraz z nadmia 
ru zapotrzebowania nie mogą 
podołać potrzebom. 

W czeskim Cieszynie i oko- 
licznych miejscowościach pano 
wał wczoraj zupełny popłoch. 

Samochody ciężarowe i wa- 
gony towarowe przewożą me- 
ble ewakuowanych do Czech 
urzędników kolejowych, nau- 
czycieli, oficerów íi urzędni- 
ków państwowych. 

W ciągu ostatnich 24 godzin 


kim Cieszynem. Setki samocho 
dów osobowych wyładowanych 
po brzegi pasażerami i bagaża- 
mi przejeżdżają nieustannie 
przez Cieszyn drogą z Moraws- 
kiej Ostrawy, kierując się na 
Słowaczyznę. 

W Cieszynie panuje olbrzymi 
ruch, przy czym nieustannie 
przybywają z Czech Polacy z 
rodzinami, którzy uciekają z 
tamtejszego terenu, obawiając 
się terroru uzbrojonych komu- 
nistów. 

Do Morawskiej Ostrawy na- 
pływają nieustannie wiadomo- 
ści o coraz nowych wypadkach 
jakie wydarzyły się w rozmai- 
tych miejscowościach Śląska 
Zaolzańskiego. 

W wielu miastach ludność 
polska występowała przeciwko 
Czechom. W kilku miejscowo- 
ściach pojawiły się na domach 
napisy „Czesi za Ostrawicę*. 

W okolicach Trzyńca wybito 
w szkołach czeskich szyby. Do- 
szło tam również do starć po- 
między komunistycznymi człon 
kami „Narodni Garda“ a Pola- 
kami. 

Ludność polska, choć na sku- 
tek cenzury odcięta jest od wia 
domości z Polski, wierzy w swo 
je zwycięstwo. 

Jak wiadomo, na Śląsku Zaol 
zańskim obowiązuje surowa 
cenzura listów i druków. Jedy- 
nym łącznikiem ze świata jest | 
radio, jednakowoż wladze prze 
śladują tych Polaków, którzy 
słuchają audycji polskich. 

MORAWSKA OSTRAWA. 
Zapowiedziany tu od pewnego 
czasu strajk generalny wybuchł 
wczoraj w zakładach ciężkiego 
przemysłu, specjalnie zaś w za» 


uzbrojeniowych w Wit 
kowicach. 

Strajk ten objął również kilka 
zakładów przemysłowych w in: 
nych miejscowościach w okoli» 
cy Morawskiej Ostrawy, a czę» 
ściowo również Zagłębie Kars 
wińskie. 

W Morawskiej Ostrawie pa: 
nuje niezwykłe wzburzenie i ner 
wowość, spotęgowane jeszcze 
przez tłumy robotników, które 
zalegają ulice miasta. Nastrój 
ten wykorzystywany jest przez 
komunistów, prowokujących ró 
żne zajścia w czasie których po 


bito kilku inżynierów Niemców. 
Z okolicy Morawsxiej Ostra 
wy, jak również z Zagłębia Kar 
wińskiego donoszą, że odbyło 
się tam szereg zebrań i demon» 
stracji komunistycznych. Policja 
nie panuje zupełnie nad sytu: 
acją i zachowuje wobec zajść 
bierną postawę. 
obrze poinformowanych 
źródeł donoszą, że w okolicach 
objętych obecnie falą strajku, 
bawił przed dwoma dniami se» 
kretarz generalny komunistycz» 
nej partii Czechosłowacji Gott: 
wald. 


Węgrzy chcą przejąć władze 


z rąk czeskiej poliji w Bratysławie 


BUDAPESZT. Jak komuni» 
kuje W/ęgierska Agencja Tele: 
graficzna z Bratysławy, tamtej» 
sza ludność węgierska żyje w cią 
głej obawie, że w najbliższych 
dniach rozgoryczona i podsyca* 
na przez Moskwę ludność cze» 
ska może zaatakować bezbron: 
nych Węgrów, którym na sku: 
tek rozporządzenia rządu ode* 
brano wszelką broń. 

Doceniając powagę sytuacji, 
kierownictwo 
partyj węgierskich w Czechosło 
wacji wystąpiło z projektem po 


wierzenia służby bezpieczeństwa | q 


związkowi 
gierskich. 
Uchodźcy z Czechosłowacji 
opowiadaja, że wojsko i żandar 
meria czeska terroryzują 
ność węgierską. Od 2 dn: żans 
darmeria czeska zmusza lud. 
ność węgierską do zbierania nie 
dojrzałej jeszcze kukurydzy i ko 
pania kartofli, które wojskowe 
samochody ciężarowe wywożą 
w głąb Czech, przy czym właśe 


kombatantów wę: 


| 


ciciele nie otrzymują za to żad: 
nego wynagrodzenia. 

Przez granicę w okolicy Mis» 
kolcza przeszło wczoraj na stro 


ine węgierską 70:ciu żołnierzy z 


zjednoczonych |S 


ludz ; 


I 
| 


POPIERAJ —LOPP 


armii czeskiej. 
A AZOA TET A S L Y TA 


Niepoprawny 
wywrotowiec 


Przed Sądem Okręgowym w 
amborze stanął 19-letni rcbote 
nik, Stefan Kmit, oskarżony o 
zdradę stanu. Kmit, karany już 
omem poprawczym za agitację 
wywrotową i zwolniony dzięki 
dobremu sprawowaniu, rozpo» 
czeł natychmiast po uwolnieniu 
dalszą agitację wywrotową. 

jęty i postawiony przed sąe 
dem został tym razem skazany 
na $ lat więzienia. 


warszawskiego, _ Przysposobie- 
nie Kobiet do Obrony Kraju i 
inne. 

Szereg wybitnych osobistoś- 
ci znalazło się wśród ochotni- 
ków, między inn. wice-prezy= 
dent miasta Olpiński. 

Ochotniczy korpus  zaolzań- 
ski został w dniu wczorajszym 
postawiony w stan pogotowia 
rozkazem komendanta Lgoc” 
kiego. 

Główna kwatera korpusu © 
głasza, że istnieje zapotrzebowa 
nie na wszelkiego rodzaju spe- 
cjalistów w zakresie służby te 
chnicznej . 


w Godesberg 


|wysłał o godz. 18:ej ambasado* 
ra Hendersona i swego do 
cę sir Horace Wilsona na dru’ 
gą stronę Renu do hotelu „ rei 
sen” dla odbycia rozmowy 2 
nistrem Ribbentropem. Narada 
ta miała na celu ułożenie wsP 
nego komunikatu. 
Chamberlain przybył do ho” 
telu „Dreesen o godz. a 
30, po czym rozpoczęła się koi 
cowa rozmowa, w której wzię 
udział: kanclerz Hitler, Cham” 
berlain, min. Ribbentrop i am 
basador brytyjski Henderson. 


BERLIN. Ogłoszony tutaj E 
godzinie 2-iej w nocy komun 
kat oficjalny o naradach w 
desbergu mówi: 

„Rozmowy między kancele- 
rzem Rzeszy a angielskim pre” 
mierem, prowadzone w duch 
orzyjaznym, zakończono wps 
tek wręczeniem  niemieckieg! 
memoriału, który określa ostā- 
teczne stanowisko Niemiec 
położenia w kraju sudęckim. 


Premier angielski podjął S€ 
przekazania tego memori 
rządowi czeskiemu. 


Chamberlain odwiedził w pią 
tek wieczorem w towarzyst ir 
angielskiego ambasadora SH 
Neville Hendersona i sir Hor 
ce Wilsona kanclerza Rzeszy dla 
obecności ministra Rzeszy , z 
spraw zagranicznych, by 5 
kanclerzem pożegnać. 


Przy tej sposobności 
lerz wyraził premierowi is 
tyjskiemu i rządowi brytyjskie 
mu w swoim i narodu RESIA 
kiego imieniu podziękować 
za starania do przeprowa 
nia pokojowego rozwiązać 
kwestii Niemców sudeckich * 


Jak donoszą z Godesberg? 
rozmowa końcowa między, els- 
clerzem a premierem GE E 
kim trwała blisko 3 OCE 
O godzinie 1.30 premier CH ei 
berlain, którego do samot 
du odprowadził kanclerz, OP 
cił hotel Dieesen. 
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Przed bramą, kamienicy przy 
tlicy Ossolińskich 6 w Warsza 
Wie panuje niebywały tłok. 
Długi sznur mężczyzn stara się 
przedostać jak najszybciej do 
Wnętrza. Od czasu do czasu sły 
chać to tu to tam głos: 

— Panowie, wolno! 
te wszyscy! 

um rośnie z minuty na mi- 
Mute, Wkrótce pojedyńczy wąż 
Wolno posuwających się ludzi, 
mienia się w podwójny szereg, 
który coraz szybciej znika w 

e. 
gjpiuro Związku Powstańców 
ląskich, w którym mieści się 
lokal werbunkowy do Ochotni 

o Korpusu Zaolzańskiego 
brzepełnione jest całkowicie. 
Przy stołach siedzą urzędnicy, 
którzy szybko i sprawnie doko 

Ywują rejestracji zgłaszają- 

się ochotników. 

Osobny stół przeznaczony 
lest dla oficerów i podoficerów 

, przy innych stoi dłu- 

pi szereg nadkontyngentowych 

szeregowców. Praca idzie 

Bybko i sprawnie. Padają ste- 
typowe pytania: 

~ Imię? Nazwisko? Stopień 

rezerwie? 

Skrzypi pióro, wypełniają 
tg Poszczególne rubryki. U- 

k odkłada papier i bie- 
Re nowy blankiet ze stosu, któ 
piętrzy się obok niego. 

— Następny! 

Korzystając z chwilowej 
Przerwy nawiązujemy rozmo- 
wę. Ochotniczy Korpus Zaol- 
dą ki organizowany jest z my- 

dostarczenia pomocy wal- 
Sącym rodakom pod zaborem 
nię kim. Zarejestrowani ochot- 
każ pobowiązują się stanąć na 

y apel, gdy zajdzie potrze- 


Po 


Zdąży- 


ba, 

uła otrzymaniu umundurowa 
ta I broni zostaną oni wysłani 
tiom. by nieść pomoc bra- 


e E RZZZAZAZZNA 
Czytajcie 


»Ż ycie 


Na 


ikkobieces; 


O panującym w społeczeń- l 


stwie entuzjazmie świadczyć 
może fakt, iż przez biuro wer- 
bunkowe Korpusu przy ulicy 
Ossolińskich przewinęło się już 
przeszło 15.000 ochotników. 

Spoglądamy na salę. Wąż na 
pływających ginie za drzwia- 
mi, wydłuża się przez ulicę, cią 
gnie się przez plac. Wśród przy 
bywających tłumnie ochotni- 
ków panuje nastrój poważny i 
skupiony. Rzecz prosta, rozmo- 
wy toczą się wyłącznie tylko 
dokoła wytworzonej sytuacji. 
Jakiś młody, szczupły blondy- 
nek tłumaczy coś z zapałem sto 
jącemu za nim starszemu pa- 
nu: 

— Przecież nie wolno nam 
dłużej tego cierpieć! Dość 
krzywd i ucisku! Niech nam 
tylko dadzą jak najprędzej broń 
i idziemy. Za Olzę! 


Branio 
MAAA 

TAG PIERWSZYCH Om- 
AWACH (KICHANIE. 


DRESZCZE, KASZEL) 
ZAŻYĆ TABLETKI 


IRIN 


AEP mę 
PRAWDZIWE TYLKO Z KRZYŻEM BAYER'A 


x braciom 


wyruszy Ochołniczy Korpus Zacelzański 


Entuzjazm ogarnia momen- 
talnie wszystkich. W rozgwa- 
rze licznych głosów słychać co- 
raz silniejsze okrzyki: 

— Precz z Czechami! Za 01l- 
zę! Na pomoc braciom! Nie da- 
my im ginąć! 

Wracamy raz jeszcze do sto- 
lika werbunkowego. 

— Jaki element zgłasza się 
do panów? 

— O, najrozmaitszy! Obok 
studenta — rzemieślnik. Urzęd 
nik i robotnik. Oficer rezerwy, 
a zaraz za nim przychodzi taki, 
który nigdy w wojsku nie był. 
Biada tylko, że mało zgłasza 
się specjalistów od broni tech- 
nicznych. Ale damy i tak radę. 

Przy stoliku stoi już następ- 
ny ochotnik. Rośnie sterta za- 
pisanych blankietów. Każdy z 
nich — to żywa siła, która na | 
szali wypadków dziejowych za! 
waży. | 

Z trudem wydostajemy się z 
lokalu biura, Od strony stoli- 
ków słychać monotonne: 

— Imię? Zawód? Wiek? 

A za chwilę: 

— Następny! 

To samo dzieje się teraz w 


IPAn Krakowie, Lwowie i 


wszystkich większych miastach 
Polski. (rozw.) 
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Mobiiizacja wywołała w Czechach panike 


Zaledwie 607, zgłosiło się pod broń 


BERLIN. Z Pragi donoszą, 
że wiadomość o mobilizacji po» 
wszechnej rozeszła się lotem bły 
skawicy po całym kraju, wywu» 
lując wszędzie panikę, 

Pradze około północy 
gromadziły się na ulicach tys 
siączne tłumy ludności, Nastrój 
był niezwykle podniecony, Prze 
mówienia oficjalne i komunika 
ty rządowe transmitowane 
przez radio nie znajdują wiary. 

W dzielnicach robotniczych 
Pragi oraz w większych ośrode 
kach przemysłowych, jak Brno 
i Pilzno, dają się zauważyć 


wśród ludności robotniczej na» 
stroje wrogie zarówno dla pres 


zydenta Benesza, jak i rządu |nim 


gen. Syrowego. 

Zarządzenia mobilizacyjne są 
przeprowadzane w całej rozciąr 
głości. Na wszystkich  liniac 
kolejowych kursuje ogromna 
ilość pociągów z transportami 
wojska i amunicją oraz z re: 
zerwistami udającymi się do 
swych formacyj. 

Jest rzeczą znamienną, że na 
niektórych wagonach  wiozą: 
cych rezerwistów widnieją na: 
pisy: „Chcemy pokoju i chleba” 


politycznym widnokręgu tygodnia 
W 20 lać po wojnie śwśaśa 


uropa znów w stanie wrzenia 


„Precz z Beneszem i Syrowem” 
„Nie chcemy być mięsem armat 

“ oraz karykatury naryso» 
wane kredą Benesza i Syrowe» 
go. 

W ciągu nocy wszystkie aw 
ta prywatne oraz taksówki zos 
stały zarówno w Pradze jak i 
w innych miastach zarekwiro» 
wane na potrzeby wojska. Już 
w godzinach nocnych w Pradze 
nie można było dostać ani jes 
dnej taksówki. 

Wprowadzono niezwykle o: 
strą cenzurę prasową, w szcze» 
gólności wiadomości o przebie” 


Dawne metody dyplomatyczne należą już do zamierzchłej pizeszłośći 


A „chwili obecnej rozstrzyga! 
Wachi s Zagadnienie Czechosłos 
Nad wielu mylnie przy» | 
âle przebudowy Euro» 

By Środkowej. zt 


kła: aopa stworzona przez Tras 
ilee, rsalski, przestala ist: 
halez o zmierzchłej przeszłości 
aty rownież metody dyplo» 
Wyraz o> które znalazły swój 
eńskich p. w układach lokare 
ig „O ecnie nie potrafią 
Carsg zEdstawiciele kilku mo» 
talatwig Y zielonym stoliku 
Łajnter, PAW bez obecności 
Te  Sowanych. 
kiły „jaśnie metody przyczy” 
topa € walnie do tego, że Eus 
wię 20 1 ule się teraz, zalede 
W stan: at po wojnie światowej, 
anie wrzenia. 
A Bol Złym razie, jeśli chodzi 
nie wchodzimy w ras 
Iae by, jakiekolwiek mocar 
da s znajdowały rozwiązanie | 
has „raw, które bezpośrednio | 
zuj TeSują. Dla Polski obo» 
Wiąz Jace będą tylko takie rozs 


| 
na które ona sama się | 


{przypomina 


postanowienia, które 


zgodziła, które zostały przepro 
wadzone z jej udziałem. 

Cechosłowacja w tej . chwili 
ołożenie Austro + 
Węgier w okresię zmierzchu, 

Rząd praski opierał się przez 
długi czas wszelkim  pokojo» 
wym i kompromisowym rozwią 
zaniom swoich zagadnień naro» 
dowościowych, aż dojrzała chwi 
la, gdy sprawy te muszą zostać 
tak załatwione, by przestały 
tworzyć ognisko zamętu i nies 
pokojów, 

Wynika z tego, że żadne po» 


łowiczne rozwiązania nie są już | We PAŃ 
nowy układ | 


na miejscu. Jeśli kła: 
sił w Europie ma „rzeczywiście 
gwarantować pokój, ma zapew 


berlain « Hitler można było po 
ruszyć wszystkie sprawy, zwią» 
zane z całkowitą przebudową 
Europy. 

W tej przebudowie zaintere: 
sowane są poza Niemcami za” 
równo Polską jak i Węgry oraz 
te wszystkie państwa, które ma: 
ją gwarantować nietykalność 
nowych granic Czechosłowacji. 


Otóż wyłania się w tej chwili 
poza pretensjami Polski i Wẹ- 
gier, również problem Słowacji 
oraz Rusi Przykarpackiej. No» 
stwo czeskie nie- może 
bowiem być znowu obciążone 
balastem mniejszości. 


Demarche Polski w stolicach 


nić państwom rozwój, nie mo. europejskich oraz nota do rzą» 


żna poprzestać na częściowych 
załatwienia 

Rozmowy i ewentualne ue 
chwały w Godesberg moga 
mieć duże znaczenie, ale Polskę 
obowiązywać bedą tylko takie 
powzięte 
zostały za jej zgodą. Nie wyda 
je się, by w rozmowach Cham» 


du praskiego jasno wskazywa» 


jfa, że mniejszość polska nie mo» 


że być inaczej traktowana, anie 
żeli niemiecka. Z tezo właśnie 
wynika, że w wypzdku przyłą* | 
czenia Sudetów do Rzeszy Nies 


Rząd czeski po długich nara: 
dach przyjął propozycję lon» 
dyńskie w sprawie Sudetów, ale 
zażędał, by gwarancje mocarstw 
i państw ościennych tyczyły się 
granie Czechosłowacji, okrojo» 
nych o Sudety. 


Oczywiście na to Polska nie 
może się zgodzić i takich gwa» 


rancyj nie udzieli. Podobnie zas 


chowają się inne zainteresowa* 
ne państwa, albowiem jak tu 
już zaznaczyliśmy powyżej, pań 
stwo czechosłowackie w takich 
graniczch, bynajmniej nie zabez 
pieczyłoby pokojowego rozwo» 
ju Europy. 


Mielibyśmy typowy wypadek 
połowicznej regulacji. Do tego 
jednakże żadną miarą nie moe 
żna dopuścić. 

Stanowisko Rządu Polskiego 
jest jasne i niezmienione. Zasas 

a wyrażona kiedyś przez min. 
Pecka — nic o nas bez nas, mus 


mieckiej, prastara dzielnica Pols įsi zostać uszanowaną i zatrzy» 


ska Śląsk Zaolzański musi wró muje swoją moc w całej roz» 
cić do Macierzy, ciągłości, i 


gu konferencji w Godesberg 
oraz o stanowisku Francji i Z$ 
SR są podawane ścisłej cenzue 
rze. Wczorajsze dzienniki rane 
ne ukazały się przeważnie z 
wielkimi białymi plamami. 
Raporty, napływające do cze 
skiego Ministerstwa ojny, 
wskazują na trudności na jakie 
napotyka mobilizacja w szczee 
gólności w okręgach zamieszka 
łych przez ludność nie czeską. 


W. wielu miejscowościach 
zgłosiło się zaledwie 60 proc. 
rezerwistów powołanych pod 
broń. 

Zaprowiantowanie armii 6: 
raz zapasy amunicji są nie wye 
starczające. Nastroje w niektós 
rych formacjach wojskowych 
są nie pewne. 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 

NIEDZIELA DN.2 5. IX 1938 R. 

7.15 „Pod Twoją obronę”. 7.20 Mu 
zyka poranna. 8.00 Dziennik poran- 
ny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Trans 
misja z 
Zlotu Katolickiego. 11.45 
kulturalny. 11.57 Sygnał czasu. 
Poranek symfoniczny. 13.00 „Książki 
mojego dzieciństwa” — szkic literacki 
115.15 Muzyka obiadowa. 15.00 Aue 
dycja dla wsi. 16.15 - Komedia 
Fredry „Brytan Bryś". 17.05 Kom 
cert rozrywkowy. 18.50 Transmis 
sja z uroczystości 15slecia L. O. P. P. 
| 19.50 — 19.55 Przerwa. 19.55 Recital 
ferb pianowy. 20.45 Przegląd polie 
tyczny 20.55 Dziennik wieczorny. 
21.05 Ta — joj“ — wesoła audye 
cja. 21.40 Transmisja ze Stadionu 
Wojska Polskiego. 2230 Piosenki. 
235.10 — 23.15 Ostatnie wiadomości. 


WARSZAWA II (M kotów) 
15.05 Zespół muzyczny. 16.00 Fes 


licton aktualny. 16.10 Koncert solis 


| stów. 16.55 Program na jutro. 17 00 == 


22.00 Przerwa. 22.00 Muzyka baleto» 
wa. 23.00 — 23.55 Muzyka lekka i tw» 
neczna (płyty). 


! 


KUPON NA 
BEZPŁATNA 
PORADE PRAWNA 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony. 


Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowłany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemnie 
czą kobieię, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapoe 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala b się przes 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, ziałającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
śwym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Herszi bandy znany ar.hitekt inżynier Hetman - Hete 
mafński pragnie zgładzić Poradzkicgo — napotyka jednak na 
opór Ireny. pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwae 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec tes 
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemnie 
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popele 
mił i zataił; wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odcgrania roli „Poradzkiego”. 

„Ślaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery- 
ma Poradzkiego. 

PENER dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Poe 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy. 

Poradzki udał się do biura, gdzie 
stale z Hectnan - Flctmańskim. 

Życie Slawety Poradzkiego poto czyło się normalnym 
trybem, a. tymczasem inspektor Puchała nie mógł przejść do 
porządku dziennego nad całą sprawą która wydała mu się 
co najmniej dziwną. 

Insp ktor Puchała postanowił gruntownie zbadać 
wę Roradzkicgo: powziął podejrzenie, że Poradzki sy ty 
i jest w zmowie ze swoimi prześladowcami. Lekarz, który o 
serwował Poradzkicgo wykluczył taką możliwość: Puchała 
postanowił zasięgnąć szeregu informacyj u pani Haliny. 


Inspektor Puchała spojrzał na zegarek... 

Tak, teraz jest najodpowiedniejsza pora, by 
fozmówić się z panią Poradzką. 

Pan Poradzki jest teraz na pewno w biurze, żo- 
ma jego jest sama w domu. 

Nie wolno sprawy odkładać. 

Puchała nie pomylił się. Jednak, chcąc upewnić 
się zupełnie, wszedł do najbliższego sklepu i stamtąd 
zadzwonił do meszkania Poradzkich. 

Telefon odebrała służga. 

= Czy pan Poradzki w domu? 

Służąca odpowiedziała: 

= Nie, pana nie ma w domu. 

= A pani? 

— Tak, jest. Czy mam ją poprosic? 

Proszę bardzo. 
Dobrze, już podchodzi. 

Ale gdy pani Poradzka zbliżyła się do telefo- 
nu, usłyszała tylko sygnał stacji telefonicznej. Na 
próżno wołała kilkakrotnie „Hallo“, nikt nie odpo- 
wiadał. Pani Halina odłożyła słuchawkę, będąc prze- 
konana, że zaszła jakaś pomyłka. Zaniepokoiła się 
jednak... Czy na pewno proszono pana — przepyta- 
ła się raz jeszcze służącą. 

Inspektor Puchała wsiadł do taksówki i udał się 
na Marszałkowską. Ale już przed samą bramą roz- 
myślił się i postanowił: 


porozumiewał się 


o 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 


wywiadu francuskiego 


CNAE X KTK PODESZWIE O ZEE ROAR 
Po przejściu odpowiedniego przee|nja. S. dał się bowiem wziąć na 
przynętę, obecnie należało tyle 


szkolenia szpiegowskiego w Genewie l 
Mana Ducret przybyła na tyły fron- 
tu Sommy. Tam zawarła znajomość z 
por. S., kiórego zami.rzala uczynić 
swym informatorem. 


ko wyciągnąć wędkę. 


8. 

W/szczął z nią rozmowę, sta: | _ Poruczni 
rając się ją jak najbardziej przes 
dłużyć. Nagle porucznik S. spoj 
rzał na nią z zakłopotaniem. — 
Zbliżała się zmiana warty. Przez 

ika chwil mlody porucznik, 
który liczył zaledwie dwadzieś: 
cia trzy lata i nie miał wielkie» 
go doświadczenia z kobietami o 
glądał się z zakłopotaniem na 
wszystkie strony, nie wiedząc 
©0 ma z sobą zrobić. W końcu 
zdobył się na odwagę i oświad 
czył: 

— Za piętnaście minut nastą: 
pi zmiana warty. Będzie lepiej 
dla mnie jak i dla pani, fdy nas 
tutaj nie zobaczą razem. Muszę 
więc panią pożegnać... 

Na chwilę umilkł a następnie 
oblawszy się rumieńcem, dodał: 

— Pragnzłbym jeszcze zoba» 
czyć się z panią na mieście. 

Maria Ducret z trudem pos 
wstrzymała uśmiech zadowole» 


to jasnel 

całkowicie 
stępnie udali się na 
chadzkę, 
już bardzo daleko 
z 


ne upojne spotkanie. 


S. 


Porucznik 


zisiaj wieczorem jestem 
wolna — rzekła — Czy chce 
się pan ze mną spotkać? 

ik był wniebowzięty. 
Czy należało go jeszcze o to py 
tać? Czy pyta się chorego, czy 
pragnie wyzdrowieć? Przecież 


eszcze tego wieczoru Maria 
usidliła porucznika 
S. Razem zjedli kolację, a nas 
długą prze” 
podczas której snuli 
pozbawione sensu projekty. Po 
kilku dniach flirt posunął się 
i kochanek | szczęścia kocha 
jak i jego partnerka, oczywiście li w której po 


Lecz płomienna ta miłość nas siątej armii 
gle napotkała na niespodziane 
trudności. Po dwóch tygodniach | 
porucznik S. został przydzielo+ mnie jednak bardzo wymowny. 
ny do sztabu dziesiątej armii, 
który mieścił się w odległości 
dwu wiorst od miasteczka. 
otrzymawszy 


SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPQGŁCZESNA OSNUTANĄ 
PRAWDZI ZDARZENIA 


WYCH | 
— Nie, tak to nie ma sensu... 
Jego wizyta u pani Poradzkiej i rozmowa z nią 


nie powinny mieć oficjalnego charakteru. 

Powinien zaskoczyć ją nagle. 

Trzeba porozmawiać z nią jak gdyby niespo- 
dziewanie, bez rozmysłu. 

Najspokojniejszy człowiek traci czasem władzę 
nad sobą w obliczu przedstawiciela policji. Pani Ha- 
lina, widząc że specjalnie do niej przybył, może zni- 
weczyć cały jego plan... Wystrzegać się będzie każ- 
dym słowem... Każde jego pytanie wyda się jej po- 
dejrzane. 

Chodzi o to, by rozmowa była zupełnie niewy- 
muszona, bez najmniejszego podejrzenia... 

Zamiast pójść na górę, udał się do pobliskiej cu- 
kierni, skąd zadzwonił do Urzędu Śledczego. Kazał 
przysłać sobie dwóch wywiadowców, i to takich, co 
znają osobiście panią Poradzką. 

Puchała usiadł przy oknie, zamówił pół czarnej 
i począł obserwować dom, w którym mieszkali Po- 
'radzcy. 

Po kilku chwilach przybyli dwaj wezwani przez 
niego wywiadowcy. 

Puchała spoglądał na zegarek. Był przekonany, 
że lada chwila wyjdzie pani Poradzka. Zapewne 
wychodzi przed obiadem na spacer, do sklepów, al- 
bo na plotki do swoich znajomych. 

Minęło pół godziny, godzina a pani Poradzka 
nie ukazała się. 

Minęło jeszcze pół godziny i Puchała przekonał 
się, że pani Halina nie wyjdzie już przed obiadem, 
to też wydał jakieś polecenie swoim wywiadowcom. 

— Zrozumiane? 

— Tak, tak — odrzekli wywiadowcy, zadowo- 
leni z powierzonej im roboty. 

— A zatem, oczekuję telefonu panów... Ale pa- 
miętajcie, to musi się dziać z błyskawiczną bk 
ścią. Zanim jeszcze zdążą wsiąść do tramwaju, albo 
taksówki. 

— Dobrze, zrozumieliśmy — odrzekli wywia- 

Puchała udał się do Urzędu Sledczego, gdzie 
miał wiele pracy. 

Wywiadowcy pozostali w cukierni I poczęli wy- 
patrywać sąsiednią bramę. Zegar posuwał się na- 
przód. Niecierpliwili się. Nagle jeden z nich odezwał 
się: 

=— Patrz tam, widzisz? 

— Tak, odrzekł drugi — to jest on — Poradzki! 

— Tak, idzie na obiad. Kto wie, jak długo będą 
ZYC a po tym wylegiwać się... A ty czekaj tu, jak 
głupi... 

— Sprzykrzyło mi się to głupie czekanie, do 
cholery! | 

— A jeśli razem wyjdą? 

— Niech idą razem, a my sobie też pójdziemy, 
bo nam jest tylko ona potrzebna... 
tłaczające milczenie. Nagle twarz 
porucznika rozpłomieniła się. 

dajmy się tam Arm] — 
zawołał szczęśliwy ze swego po 
mysłu — Ukryję cię tam gdzieś 
na uboczu i nasze szczęście bę» 
dzie mogło trwać dalej. 

Było to Marii Ducret bardzo 
na rękę i z miejsca zgodziła się 
na ten projekt, chociaż zdawa» 
ła sobie sprawę, na jakie niee 
bezpieczeństwo się naraża, gdy 
zostanie tam wykryta. 

Po przybyciu do wsi, w któ» 
rej mieścił się sztab ammii, ko» 
chankowie zajęli opuszczoną, 
stojącą na uboczu chatę, którą 
przy pomocy żołnierzy prze» 
obrazili na znośne i dość miłe 
mieszkanko.  Słyszało się stąd 
wprawdzie głuche  dudnienie 
dział, ale gorące pocałunki ka» 
zały zarominać o tym piekiel- 


nym hałasie. Sielanka ta trwała 
sześć tygodni 


— Znów 
storia. Na p 
do czynienia 


udałbym si 


mam przyby 


trzymać się 


miejscu. Prz 
dowodzący 


i nic nie mąciło się zgłosił, p 


dzamy, że p 
Pewnego dnia przybył do nas operacje 
"mnie rozkaz szefa sztabu dzie: | przyjaciela 
abym natychmiast 
go odwiedził. 


1 owzięte 
Krótki ten 


rozkaz był dla są 

d razu domyśliłem się, że w 
dziesiętej armii gnieździ się ja: 
kiś szpieg, którego należy moż» 
liwie najszybciej zdemaskować 


STOAT KM E ZOZ AA SS SAEY 


kolega Renaud, który czyta! roz ciu zabitych. 
kaz przez moje ramię, 
się tego i oświadczył: 


rzy mocno zgrzeszyli. 


— Chciałbym cię nawet wziąć rękach nieprzyjaciela. 
z sobą, ale, niestety, w rozkazie my patrole i doszliśm 
jest wyraźnie powiedziane, ż 


zostaje mi więc nic innego, jak| Ale gdy wprowadziliśmy 


miast udać się do głównej kwa: zdecydowany opór nieprzY 
terv dziesiatej armii. 
Po kwadransie byłem już na 


nków aż do chwi powierzyć panu 
lecono mi zająć ną misję. Od kilku dni swier- 
rańcowo różnych względów, 'się ich osobami. 
niecierpliwie czekali na następ: | 


I i wskutek tego naz 
sze akcje spalają na panewce. 


natychmiast znane nieprzy: 
iacielskim oddziałom i jak tyl- 
ko nowa zmiana nrzychodzi do | dzenie. usuwa bezwzględnie 
okopów — jest od razu zasypy* 
wana ogniem artyleryjskim. 

W ubiegłym tygodniu mieliś. 


Nr. 269. 
merer 


— Wiesz co, czego będziemy we dwójkę ster* 
czeć, ja wejdę do pobliskiej restauracji, zjem 
a później ciebie zamienię... 

— Byczo! 

Zmieniali się co kilka minut. Zegar posuwał się 
naprzód. Po godzinie weszli obaj do kawiarni i usied= 
li obok okna naprzeciw bramy. Po upływie dw 
godzin zauważyli wychodzącego Poradzkiego. 

— A może ta baba zachorowała, i w ogóle nie 
mamy czego czekać? 

— To niemożliwe. Nie znasz Puchały. Jak po- 
wiedział, że ona wyjdzie, to na pewno wyjdzie, 
lubi on tracić czasu na próżno... 

— A mnie tymczasem nogi zdrętwiały z siedzė- 
nia. 

Nareszcie doczekali się. 

Ten, który czuwał przy oknie klasnąt w ałonie 
i powiedział zadowolony: 

— Widzisz, oto nie czekaliśmy na próżno! 

— Czy to ona wyszła? 

— Widzisz przecież! Fetna baba! Płać rzchtt- 
nek! 

W tej samej chwili wyszła z bramy pani Po- 
radzka. Miała na sobie elegancki kostium z angiel- 
skiego towaru i srebrnego lisa, zarzuconego na jedno 
ramię. 

Jeden płacił rachunek, drugi wybiegł z bramy. 
Obawiał się, że pani Poradzka wsiądzie tymczasem 
do auta. 

Ale pani Poradzka zatrzymała się na chwilę: 
jak gdyby namyślając się jaki wybrać kierunek po 
tym poszła spacerowym krokiem w kierunku głów” 
nego „dworca. , 

Drugi wywiadowca, widząc, że kolega ma ją już 
na oku połączył się z urzędem śledczym i po upły* 
wie minuty znalazł się również na ulicy. 

Pani Poradzka szła przed nimi w odległości kil- 
kunastu kroków. Nagle zaskorzyli jej drogę, zatrzy” 
mali ją i jeden z nich ostrym tonem powiedział: 

— Przepraszam panią. i 

Pani Poradzka stanęła wystraszona. W pierw- 
szej chwili pomyślała, że ma przed sobą dwóch lo" 
welasów, którzy pragną ją zapoznać. Ale gdy jeden 
z nich okazał jej znaczek policji, stanęła przerażona 
i stłumionym głosem zapytała: 

— Czym mogę panom służy 

— Proszę dokumenty! P 

— Moi panowie, to chyba jakaś pomyrra — za 
wołała przerażona. — Jestem Poradzka. Macie pê 
nowie chyba na myśli kogo innego... 

— Proszę o dokumenty, przekonamy się, czy 9 
omyłka. Proszę za nami do bramy... 

— Nie mam przy sobie dokumentów. Po raz 
pierwszy zdarza mi się taki wypadek. 

Wywiadowcy udają, że nie słyszą tego, co SE 
nich mówi. Chcąc zyskać na czasie, wszczynają kł 
nię z zebranym tłumem. 

Pani Poradzka powiada zawstydzona: 

— Ależ ja tu mieszkam, w tym oto domu 

— Świetnie, przekonamy się zaraz! osł 

Ale zanim jeszcze zdążyli obrócić się WY 
przed nimi jak spod ziemi Puchała. Rozgonił tlum 
i zawołał, jak gdyby zdziwiony: 

— Pani Poradzka? Co się stało? 


(Dalszy ciąg futro). 


Z zzz cz 


i nieszkodliwić. Również i mój 'my z tego powodu sześćdziesię” 


ten rozkaz, posmutniał i doniósł Sukienka Ci się zni ła pod pachami 

| o tym swej zona któ U P A Ł Y | Ręce maść wilgotne? Nogi ci się pocą? 
rej twarz również pokryła si ch 
chmurą smutku. Przez kilka mi wage się DI N 0 |* — płyn przy pocenie R 
nut w pokoju panowało przy» stosuj g5 — proszek przy poc 


A co najcie z 
sze, dokumenty nie wychodzź 


: je sze” 
biura sztabu, gdzie praca 
kizas 


domyślił | 


jakaś paskudna his | ściu oficerów, za którycć 
ewno Bedziesz miał | ręczyć głową. We wtore 
z obywatelami, któ mierzaliśmy przypuścić ata stra 
Chętnie= | jeden z ważnych pun się u 


tegicznych, znajdującyć 


z tobą. Wysłaliśe 


że|sku, że wszystko przem 
po | tym, że atak powinien S!£ 


uda 
w-zy” 


1: na 
i natyche|cie nasze plany, natrafil ci 


é tam sam. Nie 


rozkazu 


la, który włośnie akurat na sł 
$ pA 
jął ie gł odcin'*" we wtorek wzm 
vjął mnie głównos | swe siły. 
3 ciag futro)- 


d-iesiątą armią, któ *  (Dal-zv 
ry oświadczył: Taro 


— Prosiłem, 


„aby pan tutaj 
onieważ zamierzam 


bardzo delikat- 


MEBLE 


ję kw” 
į kto chce tanio kupić. winien niebY” 
pować latem Wcbec zasto k lecz 
rzvgotowane przez | wale niskie ceny za A owY 
docierają do nie» | Salon  Wytwornych Meba, 
Świat 30, róg Pierackiego- > 
Meble używane wyprzedaje: 
kowa.67. 
wra. 5 MAPS RE M” 


meesme 
zki, legi 
FGZEME, Simena lsziecez, 


Ma 
e 3.50 


przez nas decyzje 


MAGISTRA 
Warczawa, #8 


Pobrani 


regeneracyjny” 
BO wSKIEGO. 
ja 2. Tuba 1.50, 3.00. 
Avteki — Drogerie. 
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Napoleon Sądek 
„Przyjemny wyraz twarzy” 


— Proszę o przyjemny wyraz 


I najbardziej nieprzyjemny fa» | 


twarzy! Proszę się uśmiechnąć! cet robi „przyjemny wyraz twa» 
ymi słowy zaczyna zwyklej rzy”. 


fotograf, ustawiający klienta do 
fotografii. 


Kalendarz dnia 


NIEDZIELA 
16 po Ziel. Sw. 39 
Ew. O szacie go» 
dowej. — Kico. 
fasa, Wład. z G. 
i Słowiański: Święto 


Paca ch. 525 
| WRZEŚNIA) 2ach. 1730. | 


zach. 17.30. 


ri 17.49. 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1493. Druga wyprawa Kolumba do 
Ameryki. 
1866. Zmarł Fryderyk hr. Skarbek pi- 
są 


arz. 
a. Wojska polskie zdobyły Gros 
no. 


„PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Kleofas gdy we mgle przychodźi.. 
Mokrą zimę zwykle zrodzi. e 

CIEKAWE WIADOMOŚCI 
x Afryce najdłuższą rzeką jest Nil 
Kagerą płynący 6.500 kilom. 


Tłumaczenie snów 


333 G. Urodzi się Pani syn. Ojciec 
$ ożeni. List nadejdzie lub papier 
gdaowy. Komplementy będą. 
Nieszczęśliwa 44 z Warszawy. Nie 
t ujma być rozwódką; również 
di? 7yźni nie uważają tego za ujmę 
a kobiety i chętnie się żenią z roze 
ami. Co się tyczy Pani znajome» 
E to winna mu Pani dać do zrozw 
ra że nie jest Pani obojętny; je” 
Rój oboje kochacie, to nie należy 
ać sobie serc żadnymi skrupułami 
rdziej, że jego dziewczyna ma 


p na innych. 

RE Ola Kasztelanka. Będzie dużo 

nę da I radości. Komplementy z 
p. xżczytny. Pieniądze. 

Poz kulka. Blondyn myśli e Paal. 
P a Pani Stefanię. 

kie Halina 222. Będzie Pani świad» 

Mana ztastrofy czy zajścia ulicznego. 

będ jest Pani życzliwa. Wydatek 
pre niespodziewany. Rozrywka. 

dzie Franio 2/17. Będzie Pan w s34- 

pay b na policji. Blondynkę syme 

ną pozna Pan. Czeka Pana roz 


=A 3 cudzoziemcem. Sp:inienie ma 


R, 


I najbardziej ponury jegomość 
do fotografii się uśmiecha. 

— Jednym słowem — powie* 
dział mi z dumą pewien znajos 
my fotograf — fotografia ludzi 
uszlachetnia. 

Sięgnął po album z fotogra» 
liami. 

— Niech pan spojrzy. Tu są 
same zdięcia zbiorowe. Małżeń- 
skie i rodzinne! Czy widzi pan, 
że z każdej fotografii tryska mi 
łość i zgoda? Jak się ci ludzie 
czule obejmują, jak się kochają, 
z jakim uczuciem patrzą sobie 
w oczy! 

Wziął jedną z fotografii do 
ręki. 

— Proszę! Choćby na tvym 
zdjęciu! Na samym froncie sies 
dzi ojciec rodziny i matka. W 
tyle stoi córka, zięć i syn. Niech 
się pan dobrze przyjrzy! 

— Prawda jaka zgodna ko» 
chajaca się rodzinka? Jakie z 
nich bije wzajemne uczucie? 


Fotograf uśmiechnął się z du: 


mą. 
— To tylko moa zasługa, że 
loni się na tej fotografii tak ko» 
chają! Ja z nich, uważa pan, to 
uczucie wydobyłem. 
Bo w gruncie rzeczy to najbar 


dziej drańska rodzina, jaką 


znam! 

Ojciec afkoholik, zięć alkoho- 
lik, a syn znany w mieście awan 
turnik. 

Ojciec bije matkę, zięć bije cór 
kę, a syn wszystkich po kolei! 

Całe życie się źrą, kłócą i bie 
ją. O rana do nocy. 

Ale pewnego razu jakiś krewe 


niak z Ameryki, podobno boga: | 


ty, zażądał, żeby mu przysłali 
v fotografię i 


ny. 
Więc przyszli do mnie. Z miej 


Z trudem ich pogodziłem. Pół 
godziny pracowałem zanim ich 


Na małej wokandzie... 


Wojna zażegnana 


czyli: „interes przede wszystkim” 


AG E.) Do kawiarni „Ku 
te] wszedl energicznym 
fisz tem pan Salomon Warme: 
» kóry, ujrzawszy siedzącego 


— Bo on ma jutro być w Ło: 
dzi! 

— W Łodzi?! Więc tamten 
interes jednak dochodzi do skut 


Przy stoliku Sendera Tenenbau:' ku?! 


a, krzyknął: 
— dlaklego łobuza się wpusz: 
za do kawiarni? 
Panowała cisza, a pan Tes 
nenbum zbladł i uderzył pięści 
adł i 
w stolik: EAC A 
Ten bandyt i i 
a ośmiela si 
mi ubl'żać? ei 5 
sA jesteś złodziej! — 
nął pan W armefisz. 
pan jesteś oszust! 
e aj mu w gebe — odezwał 
faz boku omn Naftali Jajko. 
, acja! Uważaj się pan za 
*policzkownego! ST 
“T. pan uweżaej, że masz pan 
wybite wszystkie zęby! 
~ Idiota! 
ez Chamba!! 
den Z zniewage to musi 
[e] — y 
laike jedynek doradzał pan 
— Tal? 
Pojedynek] 
SĘ Z przyjemnościa! Zastrze: 
ei poa irk psa! Moi sekundan- 
oc? Ć c 1 z 
Aa osołek przyjdą do pa 
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Prsclol+ nie przyjdzie! 


~= Jakto?! 


krzy 


— 


Wyzywam pana na 


u 

— Tak! 

— No to przecież na tym 
można zarobić! 

— Pytan el 

— Siadaj pan, panie Warme: 
fisz, trzeba o tym pomówić! 

— No a pojedynek? — wira- 
cil pan Jajko? 

Pan Warmefisz skrzywił się. 

— Co to za głos obrzydliwy 
odzywa się z boku? 

— To Naftali Jajko znowu os 
twiera gebe. 

— Który Jajko? Ten głupkos 
waty szmondak? 

— Ten sam. 

— No to przeceż powinniśe 
my dać po pysku temu niedoroz 
winiętemu? 

— Racia panie Warmefisz. 
Święte słowa pańskie! Powin- 
niśmwv tak mu dać, żeby mu na: 
puchło. 

Słowa nowyższe obaj panowie 
natychmiast ' wprowadzi w 
rzwn, wctec czego w konsekven 
cji zosteli pociagnieci do odpo: 
Inialności karrej. 


wrr 


S-d shəzal każdego z nich.na bia 3. Wysyła zaliczenim. Prospekt ; 


cj rodzie! 


sca się pokłócili o to, kto jak maj 
stać, i o mało co się nie pobili! 


ustawiłem! I niech pan spojrzy, 
jakie z nich bucha szczęście roe 
dzinne i jaka zgoda! 

Nazajutrz przyleciała do mnie 
zapłakana córka. 

— Panie kochany!—powiada 
— Pan nas wczoraj pierwszy 
raz w życiu pogodził. Leć pan 

nas z aparatem, bo ojciec mat 
kę bije, a brat z moim mężem się 
pobil! 

— A po co ja. tam? Í 

— Powie pan, że wczorajsze 
zdjęcie się zepsuło i że jeszcze 
raz trzeba w zgodzie do fotograe 
fii usiąść. 


Żal mi było dziewczyny, więc, 


poszedłem. Naturalnie bez kli» | 
szy. Nastawiłem tylko pusty a- 
parat. 

Przestali się od razu bić i znów 


na ich twarzach zaświeciła wza: 
jemna miłość i zgoda. 

Od tego czasu co parę dni wzy 
wa mnie albo córka, albo mate 
ka, żebym przyszedl do fotograe 
fii bo w domu się biją! 

Panowie są prawie zawsze pie 
jani i łatwo ich przekonać. że 
zdjęcie znów się nie udalo. Wla 
śnie teraz też tam idę. Chodź 
pan ze mną. 


© 

Już na schodach słychać było 
wrzaski i krzyki. 

Na widok fotografa kobiety 
krzyknęły: 

— Nie bijta się, psia krew!, 
Trza do fotografii siadać! Już) 
drugi miesiąc wujek w Ameryce 
czeka! 

Panowie od razu przerwali bój 


_ Ste. 5. 5, 


Sicona 
przeszkód 
w życie 


Eto pije 
sodziaanie 


ORMO 
27 Na, 


ZALECANE PRZEZ LEKARZY 


kę i ustawili się zgodnie do fos 
tografii. | 

— Proszę się uśmiechnąć! — 
rozkazał fotograf. 

— Już mnie gęba od tego use 
miechania bolil--mruknął gniew 
nie syn, ale uśmiechnął się czuw 
le do swego szwagra z którym 
przed chwilą darł się za wlosy! 

Szwagier odpowiedział mm 
pełnym uczucia, serdecznym u- 
śmiechem. 

Cyk!.. Fotografia skończona. 

— Widział pan? — uśmieche 
nął się z triumfem fotograf, kics 
idyśmy wyszli z mieszkania — 
| Co może zrobić fotografia! Goe 
dzi najbardziej zawziętych wro» 
gow. 

Zamyślił się i westchnął: 

— Wie pan... czasem sobie 
myślę... że gdyby się ludzie czę” 
ściej fotografowali... możeby ng 
świecie zapanowała zgoda... 


15-lecie L.O.P.P. 


Wielkie uroczysteści w całym kraju 


Jedną z najbardziej zasłużo» |sze Ligi które powstały z gro» 


nych organizacyj społecznych 
obchodzi XVelecie swego istnie 
nia. Jest to radosne święto nie 
tylko dła milionowych rzesz 
zorganizowanych w tej instytu» 
cji, ale dla całego spoleczeń» 


L.O.P.P. pracuje z jednej 
strony dla zwiększenia bezpie» 
czeństwa ludności cywilnej w 
okresie wojny, z drugiej nad o: 
broną państwa gromadząc środ 
ki, które przyczyniają się dla 
zwiększenia bezpieczeństwa pań 
stwa. 

Gdybyśmy przytoczyli tylko 
suche cyfry, obrazujące działal- 
ność Ligi wówczas obraz byłby 
zbyt surowy. Milionowe fundu 


szowych składek społeczenstwa 
zostały celowo zużyte, dzięki 
nim czujemy się dziś bezpiecze 
niej anizeli przed kilkoma laty. 

Ostatnią wielką akcią Ligi by 
ła zbiórka na samoloty. Wszy: 
stkie warstwy społeczeństwa 
stanęły do tego szlachetnego 
wyścigu. W ciągu niespełna 1 i 
pół roku zapełniły się hangary 
aeroklubów i hasło uczmy się 
latać uzyskało realne możliwo» 
ści. przeprowadzenia. 

Silny rozwój LOPP. przypa: 
da na lata ostatnie, kiedy to na 
czele Ligi stanął inspektor armii 
gen. dyw. Leon Berbecki. Cie» 
sząc się pełnym zaufaniem spo» 
łeczeństwa zrzeszonego w Lis 


dze oraz najwyższych czynni» 
ków w Państwie, potrafił tchnąć 
zapał w szeregi swoich pracowe 
ników oraz w społeczeństwo do 
czynniejszej współpracy. Wspa 
niały rozwój Ligi łączy się więc 
bezpośrednio z nazwiskiem 
gen. Inż. Berbeckiego. 

W związku z XV»leciem L. 
O.P.P. odbywają się w całym 
kraju uroczystości. Warszawa 
została wczoraj udekoronowae 
na flagami o barwach narodoe 
wych oraz flagami L.O.P.P, We 
wszystkich oknach widnieją jue 
bileuszowe znaczki Ligi. 

Uroczystości rozpoczęły się 
wczoraj capstrzykiem 20 ot 
jkiestr, przemówieniami propa: 
gandowymi w teatrach i kinach. 


Co 2.a SZOFER--- PRYLIŃSKIEGO 


SIROŁA JABOCHODOWA 
Warszawa 
JEROZOLMSKA -27 


zamordował i powiesił na haku 


Potworne morderstwo na osobie 64-letniej właścicielki folwarku 


Wieś  Przychówek (pow. 
święcki) zostałą zelektyzowana 
wiadomością o makabrycznej 
zbrodni, której ofiarą padła 64s 
letnia właścicielka gospodar» 
„stwa rolnego, Zelma Zierot. 

Morderca korzystając z tego, 
że wszyscy domownicy byli za 
jęci pracą w polu, wszedł do 
mieszkania staruszki i prawdo» 
podobnie zażądał pieniędzy, cze 


mu ona sprzeciwiła się. Wówe|5 
czas uderzył ją tępym narzę; 
| 


ją do piwnicy, osobowym Lwów — Sambor. 


dziem w głowę i pozbawił na: 
tychmiast przytomności, a nas 
stepnie zaniósł 
gdzie powiesił ją na haku. 

Po dokonaniu tego makas 


Mleczko „LeitVenitien' | 


| oczywiście, ochrania, odżywia cerę, 


świe'ny podkład pod puder. Flakon 
j zł. — Wyrób Lcboratorium „ARIS” 
|Sicfana Artymińsk'ego Warszawa, Za 


tydzień aresztu z zawieszenierm.bezpłatne. 


brycznego czynu, splądrował 
mieszkanie i zrabowawszy 70 
zl, dwa złote zegarki z łańcusz 
kami o monogramach „F. B.” i 


„S. Z.” oraz dwa pierścionki, 
zbiegł w nieznanym kierunku. 

Zarządzony pościg nie dał 
żadnego wyniku. 


Zginął pod kołami pociągu 


mestusjąc pasazer 


Podsamborski przystanek ko» | 


lejowy  Koniuszki Siemianow- 
kie był terenem wstrząsającego 
wypadku, którego ofiarą padł 
konduktor, Franciszek Skoczy* 
ło, pełniący służbę w pociągu 


Na wspomnianym przystan* 
ku konduktor Skoczyło wysiadł 
na chwilę, a gdy pociąg ruszył 
z miejsca wskoczył na stopień 
wagonu. W tej samej chwili na« 
tknął się na jakąś kobietę, za» 
mierzającą wyskoczyć z wago: 
nu na peron. Pociąg był już w 
pełnym biegu i z tego względu 


konduktor chciał powstrzymać 
kobietę od tego karkołomnego 
skoku. 

Został jednak przez nią gwał 
townie odepchnięty i stracyw» 
zy równowagę, runął ze stop 
nia wprost pod koła pędzącego 
pociągu. Pociąg natychmiast za» 
trzymano, ale spod kół wydor 
byto już straszliwie zmasakror 
wane zwłoki konduktora. 

Identyczności sprawczyni stra 
sznego wypadku na razie nie 
zdołano ustalić. 

S. p. Skoczyło osierocił żonę 
i troje nieletnich dzieci. 


> TRAGICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI, RZUCONYCH NA FALE L 


-a Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier- 

ą obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
jej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła ` energiczne po- 
jgzukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie. 

j W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adoratos 
„ Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
ej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć, Ale obecnie gdy ją 

Spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 

Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, że w 
jesie wawerskim znaleziońo zmasakrowane zwłoki  niczna- 
Bego mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium I stwier 
dziła, że to za ki jej męża. W. drodze powrotnej z pros 
sektorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
Jest zabójcą Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapy: 
tano ją, czy ktoś nie odgrażał się mężowi z jej powodu i 
try nie Elio nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
zównowagi tym pytaniem. 

j To wydało się podejrzane sędziemu ślędczemu, który 

przyparlszy ją do muru, zmusił do podania nazwiska i adres 

Bu Jana. 

Ja Siwka sprowadzono do nrzędu śledczego. Podczas 
przesluchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
zabójcą Józefa Biernackiego 1 kazał go aresztować. 

l Józef Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
lęknej Niemce, Marcie Schultz i uciekł wraz z nią do Ka» 

Hisa. am kochankowie wynajęli pokój, Józef wkrótce znas 

gn pracę i żył upojony szczęściem nie interesując się niczym 
nikim. 


czas przerwy obiadowej pa 


Pewn dnia w fabryce 
T o ostatnich nowinach. Józef 


hcz zapytał go czy nie sły 
m aiczym nie miał pojęcia. 


b. Mówią, że będzie wojna.. . 
= Wojna, — szeroko rozwarł oczy Józef, ` 
p— O niczym nie słyszałeś? ! 


Nie. "ww 


W jaki sposób Józef mógł wiedzieć o tym, co się - 


dzieje na świecie, gdy go nikt i nic nie interesowało 
poza Martą. Wypełniała ona bowiem cały krąg jego 
zainteresowań, była treścią jego istnienia i nieraz 
już myślał o tym, że gdyby Marta umarła, to życie 
straciłoby dla niego wszelką: wartość. 

|  — Gazety podobno piszą, że na pewno będzie 
wojna, — ciągnął dalej palacz. 7 \ 

— Z kim? — zapytał Józef, be . 

»— No, z wrogiem... nA 1 $ 
Ś — Rozumiem, że z wrogiem, ale kim będzie ten 
de Tego juž nie wiem... Wiem tylko, że pow- 
Bzechnie się mówi, że będzie wojna... 
|. "= Mówią że jeszcze dzisiaj ogłoszą mobiliza- 
Se. Kto ci to powiedział? 

| — Tak gadają... *% Ry 
47 Neuman nic mi o tym nie wspominał... 
— On tam dużo wie... Jego interesują tylko 
ewki... 
Í — Czy Neuman jest takim kobieciarzem? — 
gdziwił się Józef. 
: — O, jeszcze jakim, unieszczęśliwił już niejed- 
mą robotnicę... Trzeba mu przyznać, że jest ładny, 
iprzystojny i kobiety lecą „na niego jak ćmy do 
światła... 
ta — Wcale o tym nie wiedziałem. ; 

f = Jest mistrzem w tych rzeczach... Robi to bar- 
Azo ostrożnie i sprytnie tak, aby nikt tego nie spo- 
strzegł... Słyszałem, że mieszkasz u niego.m 

"— Tak, 

£ — Nie lezie on przypadkiem do twojej kobiety? 

Józef nie odpowiedział. Siedział pogrążony w 

czeniu, żując mechanicznie chleb z kiełbasą. Ro- 

janin tymczasem skończył posiłek, otarł rąką wąsy 
i podnosząc się, zapytał: 

— Chcesz zajrzeć do tej polskiej gazety? 

at — Tak. Pokaż mi ją. Może tam piszą coś o woj- 
e: 


+ mą 


PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


Józef wziął gazetę, spojrzał na datę 1 stwierdził, 
że była to gazeta warszawska z dnia drugiego maja. 

Gdy ujrzał rubrykę „Kronika Warszawy”, ser- 
ce mocniej mu zabiło, krew uderzyła do twarzy, 
a litery skakały przed oczyma. 

Nagle zadrżał cały i śmiertelnie zbladł. 

— Józek, co ci się stało? — zapytał palacz. — 
Co tam za straszną wiadomość przeczytałeś?., Czy 
naprawdę będzie wojną... 

Józef nie odpowiedział. Jeszcze raz przeczytał 
wzmiankę. Trzęsły nim tak silne dreszcze, jak gdy- 
by dostał ataku febry, i z trudem chwytał oddech, 

— Jezu kochany! Czy to możliwe? — mruczał 
Józef. — Jadę jeszcze dzisiaj do Warszawy i wszyst- 
ko wyjaśnię!.. 


A DA, 
7 WRÓĆ: $ ti 4 7% 
"H LI |) "e f f. ? 


Józef przyłożył ucho do drzwi i 


usłyszał nagle 
cichy szept. Był przekonany, że to 


głos Marty, 


— Co tam tak strasznego przeczytałeś — dzi- 
wił się palacz. — Jakie wyjaśnienia masz składać, 
czy został zabity ktoś z twoich krewnych?.. 

Józef omal nie oświadczył: 

— Ja sam jestem zabity, 
umarłego!.. 

Połapał się jednak w porę i odparł: 

— Iwan, pozostaw mnie teraz w spokoju.. 

Jeszcze z jakieś pięć razy przeczytał tę niezwyk- 
łą wiadomość, jak gdyby nie dowierzał własnym 
oczom. A wiadomość ta była następującej treści: 

„Wczoraj odbył się pogrzeb Józefa Biernackie- 
go, którego zmasakrowane zwłoki znaleziono w le- 
sie 'wawerskim. 

„Aresztowanego Jana Siwka, na którego pada 
podejrzenie, iż jest zabójcą Biernackiego, przewie- 
ziono do Pawiaku“ 

W końcu Józef odrzucił gazetę i patrzał przed 
siebie błędnym wzrokiem, nie widząc palacza, ani 
wielkiej maszyny parowej, ani wielkiej hali o okra- 
towanych oknach. 

— A więc pochowano mnie i nieznanego męż- 


uważają mnie za 


czyznę, którego zwłoki znaleziono w lesie wawer- 
skim, wzięto za mnie — pomyślał. — A ponieważ 
Jan Siwek miał do mnie żal, że pobrałem się z Wan- 
dą, aresztowano go... 

Więc ja, Józef Biernacki, już nie żyję? Nie za- 
liczam się do żyjących!?.. 

Co za paradoksalna sytuacja! Co za straszna iro- 
nia losu! 

Nie, Józef chciał żyć. Chciał wrócić do Warsza- 
wy i oświadczyć wszem wobec, że żyje! A poza tym 
dlaczego niewinny człowiek ma siedzieć w więzie - 
niu? Dlaczego nieszczęśliwa Wanda ma przypusz- 
czać że jest wdową? 

— Do diabła, co się z tobą stało? — niecierpli- 
wił się już palacz, nie mogąc uzyskać odpowiedzi od 


Józefa. — Wyglądasz tak jak gdybyś nagle stracił 
rozum.» 

— Tak, tak, masz rację... można zwariować — 
szepnął Józef. — Ach, jakie to wszystko straszne! 

— Ale powiedz mi już wreszcie coś tam strasz- 
nego przeczytał? 

— Powiem ci to kiedyś innym razem. 

— Czy to aż tak wielka tajemnica? : 

— Słuchaj Iwanie, — Józef nie odpowiedzial 
na jego pytanie — mam do ciebie wielką prośbę.. 
czy będziesz mógł mnie zastąpić w ciągu dzisiejsze” 
go dnia? 

— Dlaczego? Czy musisz gdzieś pójść? 

— EEEE IE dzisiaj pracowałam 
— No, dobrze, jeśli postawisz butelkę, to CIę 
zastąpię, ale przed tym musisz porozumieć się z Neu- 
manem... Jest on przecież twoim majstrem... 

Józef wsunął gazetę do kieszeni i chwiejnym 
krokiem udał się do przyległej hali na poszukiwa* 
nie Neumana, 

— Neuman około dwunastej opuścił fabrykę ~~ 
zakomunikował Józefowi jeden z robotników = po” 
wiedział że ma silny ból głowy. 

— Czy poszedł do domu? = 

— Tak przynajmniej oświadczył. 

Józef udał się do głównego majstra, tęglego me 
czyzny o podkrążonych oczach. Majster zmierzy: 
go złym spojrzeniem i zapytał: 

— Czego chcecie? 

— Źle się czuję... Prosiłbym o CE mnie 
z pracy... — oświadczył Józef drżącym głosem. 

z jak się jest robotnikiem, to nie wolno cho 
rować, zrozumiano? 

— Nie wiedziałem o tym... — w oczach Józef 
zabłysły ogniki ewu, 

zera mi się tutaj! Jeśli Neuman po 
zwoli, pójdziecie do domu. 

— Neumana nie ma... 

— Nie ma? Poszukajcie gol 

— Powiedziano mi, że jest chory... $ 

— Ten kobieciarz na pewno poszedł do jakiej 
dziewki — zjadliwie uśmiechnął się majster — bo 
brze... idźcie do domu, ale długo nie chorujcie... 8 
was nie przyjmiemy z powrotem... A kto was 28 
stąpi? 

— Palacz Iwan. 

— No dobrze, tylko długo mi nie chorować... los 

Józef był całkowicie złamany na duchu, W KE 
wie mu huczało, a przed oczyma wirowały niens 
skie i czerwone kręgi. Gdy wyszedł na ulicę, nie 
dział ludzi, ani domów, wszystko zbiło się w szarą 
poruszającą się masę... 

W jakim celu ma udać się do domu? Aby powię 
dzieć Marcie, że jedzie do Warszawy? Opowi p 
jej, co przeczytał w gazecie? A może ma się już nie 
widzieć z.Martą i natychmiast udać się do Warsza 


? 
s Ale po pierwsze nie miał przy sobie pieniędzy 
na bilet kolejowy, a powtóre musi pożegnać uścić 
z Martą. Kocha przecież ją silnie. Jak może op t- 
ją, nie pożegnawszy jej? Nie, przed tym jej Wy 
ko wyjaśni i przyrzeknie, że wróci jak tylko zło: 
odpowiednie wyjaśnienia w urzędzie śledczym. do- 

Józef skierował się w stronę domu. W końcu nić 
wlókł się do drzwi mieszkania i zastukał, Nikt Š 
odpowiedział. Zapukał mocniej i znów nie otrzy 
mał odpowiedzi. 

— Czy Marta i żona 
kania? — pomyślał Józef. gle 

Józef przyłożył ucho do drzwi i usłyszał na 
cichy szept. Był przekonany, że to głos Marty. 


(Dalszy ciąg jutro): 
CZYTAJCIE 
ŻYCIE 


KOBIECE 


Neumana wyszły Z miesz” 


8. 2-% |. 


EAE tym wszystko 


Mai 


Nr. 269 


czygnowany i złamany oj wek za przyśpieszanie formaln 
mimi przeżyciami Stefan F.,| ści. Okazało się przy tej okaz 
Mzytomniał teraz na chwilę i|że takich łapówek ciąży na st 
Xzął się zastanawiać: mieniu F, więcej niż znana na 
— Kim może być człowiek —| pierwsza stuzłotówka, która w.. 
— który zaczepia mniej ściwie dała początek przestęr 
ni zowąd na dworcu, w|czej karierze urzędnika staro 
Wili gdy mam przekraczać sto| stwa. 
j1 wagonu?... Jeśli się zdra:| Wszystko to razem _ wzięt 
“tze swej trwogi, oczywiście| działało na F. zabójczo. Przy 
zepsuć.. | gnębiający nastrój potęgował: 
tro mnie podejrzewa, to us| ponadto atmosfera celi śledcze” 
ilerdzę go tylko w przekona”| do której posadzono go aż do 
1co do swej winy... czasu rozprawy sądowej. Siedzia 
Po krótkim namyśle rzekł:|ło w tej celi pięć osób. Pewien 
,—Po pierwsze pana  nie| urzędnik jednej z łódzkich fa- 
„i, a po wtóre nie mam zwy-| bryk manufaktury, który dopu- 
(JU zawierania znajomości z|ścił się fałszerstw wekslowych, 
l sekretarz komornika, który. zde: 
| W odpowiedzi na to oświad», fraudował około 20 tysięcy zło” 
Ranię, nieznajomy okazał na wej kierownik agencji poczto- 


„| stąd 


Kżęsnemu defraudantowi znas] wej, który zdefraudował 60 ty» 
PX policji tajnej i oświadczył:| sięcy złotych i obecnie oczeki» 
|, tak się już niestety złoży”; wał już na rozprawę apelacyjną, 
kat” pan prokurator przewie; bo w pierwszej instancji skaza: 
"możliwość pańskiego nas| no go na cztery lata więzienia 
ŚR wyjazdu i kazał mi pa*; więc apelował, wreszcie pewien 
ledz: e, ziemianin, który oskarżony był 
= Prokurator? — zapytał o-|o obrazę uczuć narodu, jakiej 
ko. 7. „na niby” F. — A cóż dopuścił się będąc w stanie pija- 
£ mieć prokurator do mnie? nym i nasz pan F. 
Ywiadowca zachował się! Towarzysze niedoli Stefana 
isem niezwykle rozsądnie. F. nie wszyscy jednakowo przej: 
| go pod rękę i powiedział: | mowali się swoim nowym lo- 
Chyba panu nie zależy na sem. Najbardziej złamany był 
sy zebyśmy robili zbiegowisko na duchu. ziemianin, podczas 
wszyscy wiedzieli, że pan gdy reszta towarzystwa robiła 
aresztowany. Niech się pan ofiarę z łódzkiego urzędnika fate 


ną oiera, tylko niech pan ze! 

Idzie i pies z kulawą nogą p 

i RBA 4 Dm gwarantowany 100 
procent czystto pszcz lny 3 kg. 7 zł. 


Oc zie wiedział... 

sej 4 

s scie Stefan F. dłużej jE kg. 1020 zł., 10 kg. 19.20 zł. 20 kg. 
36.70 zł., wraż z blaszankami i opła- 


Niż nie sprzeciwiał. 

gd. Poego dnia rano spros 
zono go do biura na zakoń» 
„Me lustracji w towarzystwie 
policjanta i tego samego 
eszcze po południu odpro» 
no go do więzienia śledcze 
nero defraudanta. 

ki zjękcie aresztowania i o ca: 
In; trze dowiedziała się natu: 
R 5 zon F., która postanowie 
A chwilę zapomnieć o dozna» 


— 


EI 


świeży lipcowy 


SIEKA* w Trembowli Nr. 36-8, 


Wymordowali 


W nocy z 23 na 24 b. m. nie- 
znani sprawcy dostali się do do 
mu Anny Dmytryszyn w Schod 
nicy koło Borysławia i podczas 


) rz 5 snu wymordowali całą rodzinę, 
ywdach i przede kicia składającą się z 5-ciu osób, nie 


lim ra $ : > 
| Uai z SNA swoich dzieci. oszczędzając 6-letniego dziec- 
h Tan, się więc do prokurator | pa, 
t. nie Ko zaano jej an UZ Morderstwa dokonano praw- 
kę ASG: raje naw hi dopodobnie na tle niesnasek ro 
zy, jak: czących uciech i rozs] dzinnych. Zbrodnia wywarła w 
lonek. ie jej nieszczęsny mał okolicy wstrząsające wrażenie. 
ką nę zał z kabaretową tan-| Ofiarami zbrodni padli: Ro- 
in ih. Niestety wszelkie jej 
<Tsze zabiegi o zdobycie 


Sm ; niej kauci spełzły na 


i biedny F. oczekiwał w 
lentu ną sprawę kompetnie 
szczony i przez wszystkich jr ] í 

A wego na sesji WEN w 
ewąż jednak nieszczęścia Tczewie rozpatrywał sprawę rol 
z sobą zazwy»|nika Jana Salomona, zamieszke 


łego w 


Sprawa o nadużycia 
i pobieranie łapó» 


PORADŹ SIĘ 
RELSONA i 


z nle potrafisz sam znależć wyj- 
Rd ag Ziel sytuacji życiowej. Por 
Bi" gzloweka, który polęczył © 
[zwy] Owny dar jasnowidzenia z 
Może i | znaj mością życia i ludzi, 
Mi, ce dopomóc również i To: 


Nocy wczorajszej w szp. 
Przem. Pańskiego zmarł wsku» 
tek odniesionych obrażeń Srul 
W/erbil, przedsiębiorca transz 
portowy. zamieszkały w Brze- 
ściu n. Bugiem. 


Śmiertelny 


z jego fenomenalnych 


Wh a ._WYczuwania losów ludz:| We wsi Piekcino (pow. święs 
row irzysz jasno drogę, która Cię | ciąński) odbywaľa się zabawa u 
Nie 2 zi do celu 


jednego z miejscowych gospoda 


€ zwlek bas fe À Tre 
wexaj ani chwili ale dziś za rzy. W pewnej chwili jeden z 


| 
hapisz N wsz : 
ystkim co Cię drę- 
ago ROLFĄ NELSONA WAR: 
RM oi” ZIELNA 4, m 6, a otrzy: 
kiej Powiedź na 4 pytania najbrr* 
€ interesujące. Dolącz do | 


ciel folwarku Czechowszczyzna, 


darzowi ze wsi Piekcino Kazis 

mierzowi Zakule. 
Odpowiedź do 7 dni. sprzeczki Zaknła 

po Czechowicza. Znieważony Cze- 

| zakola Nay na prywatny seans | chowicz zaproponował pojedy» 
z 


le > x 
07003: ul. Z elna 4 m. 6. „nek. Zakuła przyjał wyzwan'e i 


3 $ A 
=~ _/ pp. Okaziciel zamiast |; ; > : 
NGL 10 płaci tylko 5 L j obaj wyszli na podwórze, gdzie 
stoczyli pojedynek na noże. W 


hd 
interi urodzenia, adres, pisma osób 
Owanych oraz 3.50 w znacz» 


tą pocztową wysyła za zaliczką „PAs | 


gości Piotr Czechowicz właści»; 
usiłował odbić tancerkę gospos | 


W wyniku! 
spoliczkował | SEEDA WI ATAO a E IATA ESAE AE YA D 


PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się 
ŚWIĘTOJ AMSKIEGJ Zicla Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa. Miodowa 14, 


| y kradliśmy, ty$ łapówki brał!" 


lak żyją ludzie, na których zatiążyło pietno przestepstwa? 


erza wekslowego, którego kosz 
m bawiono się nie tylko dnia: 
i, ale i nocami. Stefana F. trak: 
ywali towarzysze celi raczej nie: 
rzyjaźnie niż obiektywnie. Mó: 
ili mu nawet wprost: 

— Cóż? My to jeszcze jakoś 
radliśmy pieniądze, które był; 
'o naszej dyspozycji urzędowej 
le pan ordynarnie łapówki po 
Sierat... To jest naprawdę 
-styd1... 

Stefan F. nie miał nawet do 
tatecznego zapasu sił, żeby sic 

z tego zarzutu bronić i po pro 
tu nie odpowiadał na zaczepk: 
czekając cierpliwie dnia i godzi 
ty rozprawy. 

Oczywiście doczekał się, 

Do sądu  prowadzormo go 7 
więzienia środkiem ulicy w asy: 
ście dwóch _posterunkowych 
Jak na nieszczęście widziała g 
cała masa dobrych- znajomych 
którzy nie liczyli się już obecni“ 
z nim absolutnie i zatrzymywa” 
się na skraju chodników, żeb: 
go leniej zaobserwować.. 

Jakby do pognę%bienia go osta 
tecznie, w samych drzwiach 
gmachu sądowego, spotkał się 
ze swoją żoną... Niewiasta wśród 
spazmatycznego płaczu chciała 
się z nim przywitać, ale policjan 
ci radykalnie się temu sprzeciwie 
Ili. Poszedł więc F. spokojnie na 
górę, gdzie się odbywać miała 
sprawa sądowa. 

Przebieg tej sprawy i dalsze 
|losy nieszczęsnego defraudanta, 
' doprowadzonego do skran rozs 
paczy mzez przewrotność kaba: 
retowej tancerki i własną wadę 
słabego charakteru, podamy 
futro, Ers. 


całą rodzine 


Ocalała staruszka, która spała na pietu 


zalia Dmytryszyn lat 27, Ste- 
fania Dmytryszyn lat 26, Mar- 
tyna Hanusiak lat 32 i jej 6-let- 
nie dziecko, oraz Maria Dmyt- 
ryszyn lat 15. 


Ocalała jedynie Anna Dmyt- 
ryszyn lat 60, która w czasie 
zbrodni spała na piecu. Orga- 
na bezpieczeństwa  zarządziły 
energicznie dochodzenia i jest 
nadzieja rychłego ujęcia zbrod 
niarzy. 


Surowa kase 


ośrzysaał rolmik 
Wydział karny Sądu Okręgo | licznej zniewagi Marszałka Pił 


udskiego. 
Sąd 


skazał Salomona na 6 


Zdunach, pow. staro |miesięcy bezwzględnego więzie= 


ia, 


Zygon ofiary 
wypadku samochodowego 


Werbil — jak donosiliśmy o- 
negdaj uległ wypadkowi w c7> 
sie zderzenia samochodów na 
szosie brzeskiej w pobliżu wsi 


Dębe Wielkie. 


pojedynek 


Morderca zosta! aresztowany 


pewnej chwili Czechowicz ugo% 
dził Zakułę nożem w serce, zas 
bifając go na miejscu. Mordercę 
aresztowano. 

Znamienne jest, że brat Cze» 
chowicza przed rokiem podczas 
sprzeczki zamordował nożem oj: 
ca i został skazany na dożywot: 
n'e więzienie. 


| 


Apteki i drogerie. 


renarna 
U anna L 


brud 


| tylk 


H78/335. Spr 


ży 


ń 
. 


edaż 


gdyż skracam czas prania 
i zaledwie za kilka gro- 
szy pracuję przez całą 
noc, usuwając w prosty | 
i nieszkodliwy 


o w paczk 


A W 


A 


II 


WSD OZ ECH. 


sposób 
z namoczonej bie- 


lizny. Kto mnie stosuje | 
jest bardzo zadowolony. 


An 
ach. = 


Wystrzegać się naśladownictw! 


OEFENT 


Zapiątany w linkę 


„atu GACER) 


wpadł do wody i utonął 


Na posterunek P. P. w No» 
wym Dworze zgłosił się Jan 
Wiśniewski, zamieszkały we 
wsi Sielec, pow. plońskiego, i 
zameldował, że Czesław Bers 
nard, jadąc z bratem jego ło» 
dzią z Warszawy do Czerwiń: 


ska, w czasie zakotwiczania ło» 
dzi został pociągnięty przez lin 
kę od kotwicy wskutek czego 


wpadł do wody i utonął. 


Mimo usilnych poszukiwań 


zwłok na razie nie wydobytąy 


Komunikat zfronmtu mas zego 


Wielkiego Konkursu Filmowego 


Komisja 


Skrutacyjna zajęta! 


W środę (w „Dodatku Filmos 


jest obecnie ostatecznym oblicza wym”) podamy szczególowe wy 


niem głosów. 


sięcy. 


|niki plebiscytu oraz dalsze dzie» 
Głosów nadesłano około 8 tye 


je wybranych kandydatek, 


Cickawa statystyka 


Ostatnio amerykańskie przeds 
siębiorstwo „American Teles 
graph and Telephone Compa: 
ny” ogłosiło niezwykle ciekawą 
statystykę o ilości aparatów tele 
fonicznych znajdujących się w 
użyciu. Ze statystyki tej wynika, 
że na całym świecie jest 
37.098.084 aparatów  telefonicze 
nych ,z których 18.433.400 przy 
ada na Amervkę Północną, a 
tylko 13.513.152 na Europę. 

Stany Zjednoczone dzierżą re 
«ord nie tylko pod względem 
największej ilości telefonów na 
świecie, ale również biją rekord 
pod względem gęstości sieci, ale 


bowiem co siódmy Amerykanin 
posiada telefon. Drugie miejsce 
zajmuje Szwecja. Dania, Kanada 
i Nowa Zelandia, gdzie telefon 
przypada na co 9 mieszkańców. 

Nowy Jork posiada 1.569.377 
telefonów, a więc prawie tyle, 
co Berlin, Londyn i Paryż łącze 
nie. Przy tym Nowy Jork nie 
jest jednak miastem o najcęste 
szej sieci. Ten rekord bije Wao 
szygton, gdzie telefon przypada 
na co 38 mieszkańca. Nie jest ta 
jednak rekord świata. Waszyng 
ton bowiem „bije”” Sztokholm, 
gdzie telefon przypada na co 35 
mieszkańca. 


350% 
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ginekologiczno-położniczym. 

Wyposażenie sal operacyjnych 
i zabiegowych w pierwszorzęd- 
ną aparaturę — przy pomocy 
których dają się wcielać w czyn 
cuda techniki lekarskiej... rzę- 
dy sal widnych, czystych, prze 
pełnionych zawsze ludźmi prze- 
ważnie o twardej, szorstkiej dło- 
ni, o wymizerowanej twarzy... 
Olbrzymie, pełne świeżego, o- 
żywczego powietrza korytarze 
— wszystko to składa się na 
sumę wykonanych dobrze za- 
biegów, ale i na źródło opty- 
mizmu. 

Wystarczy tylko odbyć krótki 
wścibski spacer po mieszkaniach 


kobiet pracujących, matek, lub 
tych, które w rozmaitych oko- 
licznościach mają nimi zostać 
albo też nie chcą. dopuszczając 
się na sobie. nieobliczalnych 
zbrodni... Pracownice fizyczne, 
zarabiające grosze, źle odżywia: 
ne, zabiedzone, schorowane, 
podatne przeróżnym epidemiom 
— zniechęcone, bytujące w pry- 
mitywie kultury i etyki — oto- 
czone opieką, troskliwością. 
czystością w jasnych murach 
szpitala... wtłoczone w, karby 
dyscypliny wewnętrznej i zew- 
nętrznej, poddane zasadom hi- 
gieny, diety, wypoczynku — to 
szkoła nielada! 

Opuściwszy lecznicę tęsknią 
do tej nieskalanej bieli prześ- 
cieradła, czy poduszki, tęsknią 
do czystej szklanki czy talerza... 
Z uporem pozbywają się wszel- 
kiego rodzaju przybrudzeń... Już 


im teraz nie będzie potrzebna 
opieka wiele wiedzącej sąsiadki 
„Starszej“, pokątne rady pseudo- 
akuszerki czy domorosłego zna- 
chora... Zobaczono prostą dro- 
gẹ, drogę pewną, dobroczynną: 
sumienne, szczere porady leka- 
rza — zabiegi i operacja w szpi- 
talu, w wygodzie, czystości, 
zaufaniu. 

Istniejący od roku oddział 
ginekologiczno-położniczy może 
już poszczycić się sporą liczbą 
pacjentek, bo 370 położniczych, 
550 ginekologicznych. Zabiegów 


Kino - Teatr 


Piotrków Tryb. 
Legjonów 11 


G 


De t 
KWEOPKIO WYGAWCE. 


k: Że ia 8 
p M 


CZARY | Szan 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 


Tragedia piętnastolatki 
Ty, co w ostrej świecisz bramie 


O godz. 1.30 
O godz. 3. 


Po roku pracy w szniłóli 


Piotrków, wrzesień 1938 r. 


Od roku funkcjonuje w Piotr-|wykonano położniczych 85 z 
kowie w gmachu własnym Ubez: | tego lżejszych 61. cięższych 24; 
pieczalni Społecznej szpital o | ginekologicznych 450 — z cze- 
2 oddziałach: chirurgicznym ilgo 292 lżejszych, 158 cięższych... 


Dla twórców szpitala — fakt, 
że większość łóżek przeznaczyli 
na septyczne, rozumiejąc wa- 
runki, w jakich miejscowa lud- 
ność robotnicza bytuje — na- 
leżą się słowa uznania. Ale 
już dziś, u progu rocznych „bo- 
jów o zdrowie* może Ubezpie- 
czalnia Piotrkowska stwierdzić, 
że dzięki fachowości i sumien- 
ności w wykonywaniu pracy 
przez wszystkich — od Ordy- 
natora do podrzędnych sił po- 
mocniczych mimo niejednokrot- 
nie skomplikowanych i groźnych 
schorzeń zaledwie kilka wypad- 
ków było septycznych, gorącz- 
kowych i to przywiezionych do 
lecznicy w stanie zaniedbanym 
i ciężkim, a nawet beznadziej- 
nym. 

Rok takiej pracy to duży suk- 
ces w walce o zdrowotność 
publiczną. R. B. 


Program 
Tygodnia L.O.P.P. 


Dnia 25 bm. o godz. 9 nabo- 
żeństwo w kościele Farnym 
W tymże dniu kwesta uliczna na 
rzecz LOPP. Dnia 25 o godz. 
11.30 pochód propagandowy uli- 
cami miasta. Dnia 25 b. m. 
pogadanki propandowe w po- 
wiecie, prowadzone przez Człon- 
ków Sekcji Instr. OPLG. Dnia 
27 bm. o godzinie 15-ej w lo- 
kalu T-wa Kredyt. Miejsk. spe- 
cjalne zebranie na których zo 
staną odznaczone Krzyżami 
LOPP. i dyplomami honorowy- 
mi osoby zasłużone dla LOPP. 
Dnia 30 bm. o godz. 16 — 17 
pokaz walki ulicznej przepro- 
wadzony przez wojsko. 

W czasie Tygodnia L.O.P.P. 
udekorowane będą okna skle- 
powe oraz nastąpi przez spe- 
cjalną komisję przyznanie na- 
gród za najefektowniejszą wy: 
stawę sklepową właścicielowi 
sklepu. 

Dzięki przychylnemu stano- 
wisku większości właścicieli 
sklepów pewien procent z do- 
chodu dziennego przeznaczony 
będzie na rzecz LOPP. w dniu 
wybranym przez właściciela 
sklepu. 

Zarząd Obwodu Powiat. 
LO. PP. 


Mistrzostwa 
Piotrkowskie 


Tegoroczne mistrzostwa piotr- 
kowskie kl. B. rozpoczęte przed 
3 tygodniami dały dotychczas 
następujące wyniki: 

1) M.K.S—Moszczenica gier 2 pkt. 4:0 
st. bramek 7:0. 

2) Tomaszowianka gier 
st. bramek 6:1. 

3) Lechia gier 2 pkt. 2: 2 st. bramek 7:3 
4) Ruch gier 2 pkt.2: 2 st. bramek 3:4. 
5) Concordia gier 1 pkt. 0:2 stosunek 
bramek 0:1. 

6) Zryw gier 1 pkt. 0: 2st bramek0:5. 

W najbliższą niedzielą dnia 
25 września rozegrane zostaną 
spotkania: Concordia — Zryw 
w Piotrkowie, Lechia — Skra 
i Tomaszowianka — M. K. 
w Tomaszowie Mazowieckim. 

Dobra formę wykazują dru 
żyny M.K.S. i Tomaszowianka, 
które mają szanse zdobycia zdo- 
bycia tytułu mistrzowskiego. 


2 


í 


pkt. 4:0 
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Olbrzymi 


napływ ochotników do 


Legionu Za 


W Piotrkowie werbunek o- 
chotników do organizowanego 
Legionu Zzaolzańskiego nastę- 
puje bardzo szybko naprzód. 
Długi szereg ochotników reje- 
struje się w lokalu Zw. Legio- 
nistów. Obok starca siwego 
jak gołąb widzieliśmy mundur 
uczniowski co dowodzi, że we 
wszystkich sercach odzywa się 
TE KOL 


W „Dzienniku Narodowym” 
ukazała się nieścisła wiadomość, 
że tegoroczne święto pułkowe 
w Piotrkowie obchodzone bę- 
dzie tylko w ramach wewnętrz- 
nych tut. Garnizonu. Ponieważ 
wiadomość ta jest niezgodna z 
rzeczywistością ze strony ofic- 
jalnej proszą nas o podanie do 
najszerszej wiadomości na ła- 
mach „Dziennika Piotrkowskie- 
ULICA LOTTA 


olzańskiego 


gorące uczucie miłości Ojczyz- 
ny i chęć walki o granice kraju. 
M. in. zgłosiło się dwóch sę- 
dziwych b. skazańców politycz- 
nych 72-letni Bernard Markow- 
ski i 66-letni Piotr Zielonka, 
dając przykład młodszym jak 
należy służyć krajowi i braciom 
naszym męczonym za czeskim 
kordonem. 


Społeczeństwo Piotrkowskie 


WęźmiĘ Udział w Święcie swego pulki 


go“, że w święcie pułkowym 
wyznaczonym na dzień 28-go 
września bierze udział społe- 
czeństwo piotrkowskie, przed- 
stawiciele miejscowych władz 
cywilnych i organizacji celem 
podkreślenia i umocnienia nici 
serdecznej. sympatii łączącej 
społeczeństwo Ziemi Piotrkow 
skiej ze swoim garnizonem woj- 
skowym. 

TIMEBAIZEWE 


25-lecie kapłaństwa 


W dniu 9 października b. r. 
Przewielebny ks. dziekan Józef 
Goździk obchodzić będzie ju- 
bileusz 25-lecia swego kapłań- 
stwa. 


Miejscowa Akcja Katolicka 
wespół z przedstawicielami 
władz i społeczeństwa m. Piotr- 


Na srebrnym ekranie 


„Kino Roma* 


„Pani Walewska” 


Już wkrótce na ekranie kina 
„Roma* ujrzymy słynny film 
Qrety Garbo, oparty na po- 
wieści Gąsiorowskiego „Pani 
Walewska“. Film ten, realizacji 
Clarence Browna, w którym 
partnerem Szwedki jest Charles 
Boyer — na całym świecie zbie- 
ra laury, jakich żaden, z do- 
tychczasowych filmów Garbo 
się nie doczekał. 

A specjalnie dla nas wielkie 
arcydzieło Metro Golwyn Mayer 
ma szczególną wartość. Ujrzy- 
my bowiem Polskę Legionów 
Dąbrowskiego, księcia Ponia- 
towskiego, Wybickiego, Mała 
chowskiego, Warszawę, Zamek, 
Walewice, przewinienie się przed 
wzrokiem wzruszonego widza 
— Polaka cały korowód pos- 
taci bliskich nam i tak przecież 
dobrze znanych. 

Stanowczo arcydzieło Qrety 
Garbo, bodaj, że największe w 
jej dotychczasowej karierze ma 
dla nas wartość rewelacyjną. 
Film „Pani Walewska“ ujrzymy 
już wkrótce w kinie „Roma* 
POPATRZ OAZY w CI OLASI TAT TTK KACA 


Restauracja do wydzierżawienia 


od 1 października 1938 roku, Wiado- 
mość plac Kościuszki 7 u gospodarza 


m O M a AA A NA ZN A M4 ZZO 


w centrum Piotrkowa 


Kupno -sprzedaż 


z |Ford Model A, dwudrzwiowy, 


stan pierwszorzędny, okazy|- 
nie na sprzedaż, H. Weyer, 
Warszawa, Górczewska I4, 


| | Dziś i dni następnych! 
Potężny dramat na tle wojny chińsko - japońskiej 


Fenomenalne sceny nalotu bombowców na bez- 
bronne miasto z George Sanders i Dolores 
el Rio w rolach głównych 


ghaj w Ogniu 


Kino - Teatr 


Po cemój 


w Piotrkowie 
Al. Maja 11 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRBNUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. 
, VININ EL EE OLIT W DRA L ADA ZEE YE 2 A DZT KL ZEUZK 
Bronisław Kalwar 


Konto P. K. O. Nr. 602.480 


RONA 


kowa organizuje Komitet Oby- 
watelski, który opracuje szcze- 
gółowy program uczczenia za- 
sług naszego duszpasterza da- 
rzonego przez całą ludność ka- 
tolickiego miasta Piotrkowa 
zasłużoną czcią i powszechnym 
szacunkiem. 


MPE KDIECZIKE" 


Na fali radiowej 
Cała Polska przy głośnikach 
słucha koncertu Paderewskiego 


Dnia 25 września o godzinie 
8 wieczorem Polskie Radio 
transmitować będzie ze studia 
w Lozannie koncert w wyko- 
naniu Ignacego Paderewskiego. 
Decyzja Paderewskiego wywo- 
łała olbrzymie wrażenie w ca- 
łym świecie muzycznym, nie 
tylko w Europie, ale i w Ame- 
ryce. 

Paderewski, tak jak Tosca- 
nini — dotychczas stale wy- 
mawiał się od występowania 
przed mikrofonem radiowym. 
*ZETETEWONIEBTORC RC EE 
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Manifestacja. 


Wszystkie miejscowe Związki 
ideowe po porozumieniu Się; 


wobec przełomowej chwili 

konieczności natychmiastowe 
go i zdecydowanego działanić 
powołują całe miejscowe spo 
łeczeństwo do żywiołowego U 
działu w Manifestacji, za ode 
braniem  zrabowanego r 
Zaolzia i do wypowiedzenić 
się o konieczności zbrojnegć 
czynu. 


Manifestacja, w której nie 


może braknąć nikogo, kto po“ 


trafi myśleć i czuć po polsku 


k 
d Re 
e 
1 


odbędzie się w Piotrkowie na 
pl. Kościuszki w niedzielę dnia 
25 o godz. 12-ej. i 

Również wielka manifestacja 
odbędzie się dziś w Tomaszowi 


W Piotrkowie, w lokalu Zw: 
Legionistów ul. Piłsudskiego 
przyjmuje się zapisy do Legi% 
nu Zaolzańskiego. Bliższe if 
formacje na miejscu. 

p przy zerze 

Toscanini pierwszy poz 
na transmisję koncertów, któ” 
rymi dyrygował obecnie 28 
nawet wyłącznie dyryguje oni 
certami radiowymi, bądź w Lon 
dynie, bądź w Nowym Jorku 

Przypomnieć należy że ra sA 
słuchacze polscy mieli już m 
sposobność przed sześciu I 
słuchać koncertu Paderewski 
go przez radio. Wówczas je” 
nak był to koncert transmito” 
wany z jednej z sal koncer x 
wych w Paryżu. Obecnie 59 
cert grany będzie w studio n 
łącznie dla radiosłuchaczy: 3 
nacy Paderewski grać będzie 
studio w Lozannie, położony” 
najbliżej stałego miejsca A 
mieszkania. Z Lozanny konc, 
będzie transmitowany do Pija 
ryki Północnej, wyłącznie “5 
stacji należących do towar 
stwa N. B. C. oraz do Europ 
wyłącznie dla stacji polski 
Radia. Koncert Paderewski ag 

w 


n 
, 


La: tak pierwszorzędnej pe 
wydarzeń artystycznych, 
dniu tym słuchać będą polski 
stacji nie tylko radiosłuchacy 
polscy, ale z pewnością © 
kulturalna Europa. iza 
Program koncertu mis de 
obejmuje: Warjacje f-moll Har 
na, Rondo a = mola } 
Ballada op. 52 Chopina, i 
zurek fis-moll op. 59 Chopin? 
Mocturn Fis-Dur Chopin: sce 
„Smieré Izoldy” (ostatnia gg 
na z Tristana i Izoldy" t 
nera w opracowaniu Liszta: 


W jedynej wsPiotrkowie i okolicach szczęśliwej kolekturze 


Dominika Niewińskiego 


padły w ostatnim ciągnieniu 


następujące większe wygrane: 
10.000 zł na nr. 42731, 5.000 zł na nr. 1 
2.500 zł na nr. 10614, po 2.000 na nr. I 


IV klasy Loterii Państwowej 


56076 
5210, 


37869 i 115280, po 1000 zł na nr. 108198 i 155075: 


po 500 zł na nr. 42737, 
108196 i 118607 oraz wiele mniejszych na 08 


9297 
72188, 89082, ólna 


sumę około 100.000 zł. 


Zapowiedź wielkiego sezonu! 
Charles 
tragiczka Gaby Morlay w wiel. drama 


KAONE Genialny aktor 


„As” 


w Piotrkowie 


ul. Niepodle- w-g głośnego 


głości nr. 2. Popoł. o godz. 1 i o godz. 3. 


„Po Motylu Hiszpańskim” 
Dramat życiowy bardziej potężny, niż nę 
ULICA* i „ZALEDWIE WCZORAJ 


WZGARDZONA 


Popoł. o godz. 1 -ej 


mee RENE ZETEAO GEY M RAA ee — AZT 4 
. 


penam i caen 
Józef Walecki Dukarnia Polska Picirlćw Słowackiego 2 


Szczęśliwe losy do I kl. 43 Loterii. już są do nabycia: $ 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i świ 


Mai WAERCETADYKWKO SYLEN 
CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. j 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., dro 
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Boyer i znakomi 
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